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Wychodzi codziennie, oprócz dni następujących, po Świętach uroczystych i biedzie- 
ach. -  Premimorata w biurze Dyrekcji, ulica Miodowa Nr. 48/ i Kantorach. -  Up- 

wieszczenia przyjmują się za opłatą od wiersza druku: z a  1 krotne obwieszczenie 
kop. 6, za 2 krotne kop. 9, za 3-krotne kop. 12.—Artykuły nadsyłane do zamieszcza­
nia w Dzienniku nic zwracają się. — We wszystkiem co dotyczę Dziennika, należy 

odnosić się wprost do Dyrekcji obu Dzienników Warszawskich.

Prenumerata w Warszawie rocznie rs. 8. — Półrocznie rs. 4. — Kwartalnie rs. 2 ._

P f t l r  muje się.—Numer pojedynczy kop. 5, — Za odnoszenie do domu opłaca się miesię-
lA il/łl Ot cznie kop. 5 — Na nrowincii na stadach Pocztowych w K r ó le s tw ie  i

Rocznie rs. 9 kop. 20. Półrocznie rs. 4 kop. 60. Kwartalnie rs. 2 kop. 30. 
Miesięcznie kcp. S0.
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DZIAŁ URZĘDOWY
W  arrgy.aw2it. 

d nia  2 9  L istopada (11 C*ru»Iuf«T
Najwyższy Ukaz z d. 8 (20) listopada r. b., o zaję­

ciu gruntów pod twierdzę Iw angrcdzką, zamieszczo­
ny jest w osobnym do dzisiejszego num eru Dziennika 
dodatku.

Najjaśniejszy Pan, przekonawszy się z przedsta­
wionych przez M inistra finansów wiadomości o ruchu 
handlu w r. b., że wprowadzanie z zagranicy towa­
rów drogą kontrabandy obecnie w porównaniu z 
przeszłością, znacznie zmniejszyło się, i odnosząc to 
na poczet działalności i ścisłego nadzoru Urzędników 
W ładz Celnych i Śtraży pogranicznej, na zachodniej 
granicy lądowej rozlokowanych, w d. 4 (16) listopada 
r. b. Najwyżej rozkazać raczył objawić Monarsze za­
dowolenie Naczelnikom Okręgów Celnych: Wierzbo- 
łowskiego, Jenerał-majorowi Weriginowi; Kaliskiego, 
Radcy Stanu, Lwowskiemu; Zawichostskiego, Radcy 
Stanu, Kurłowowi; Radziwiłowskiego, Jenerał-m ajo- 
rowi Kreiiterowi, i Zawiadującemu lewem skrzydłem 
Kajiskiego Okręgu, Radcy Honorowemu, Suchodol­
skiemu; Zarządzającym. Członkom i Nadzorcom pa- 
kamerów komor i rogatek wzmiankowanych okręgów, 
Dowódcom brygad i innym Sztab i Ober-Oficercm: 
Wierzbołowskiej, Aleksandrowskiej, Kaliskiej, Zawi- 
chostskiej i Wołyńskiej Brygad pogranicznej straży.

Dyrekcja Ubezpieczeń zawiadamia, że G łów na Kasa 
Oszczędności z Kantorem Pomocniczym w Gmachu szkol­
nym za kościołem św. Aleksandra przy ulicy Belweder- 
skiej pomieszczonym, w tygodniu upłynionym do dnia 
27 Listop. (8 Grudnia) r. b. włącznie, wydała książe­
czek nowych 36, na które, tudzież na dawniejsze w- 245 
wnioskach złożono rs. 3,385 kop. 5. N a żądanie zaś 
100 Uczestników (prócz procentu rs. 50 kop. 79 */2 nale­
żnego za rok bieżący od całkowitych odbiorów), w ypła­
ciła rs. 6 ,274 k. 80 % i umorzyła książeczek 24. P rze­
to uczestników 17,872, posiada kapitał rub. sr. 665,101 
kop. 21 '/2.

Zarząd drogi żelaznej konnej w U arszawie, — po­
daje do wiadomości, żc droga ta  od wtorku, to jest 
od dnia 29 listopada (11 grudnia) r. b. oddaną będzie 
do użytku publicznego. Na drodze tej kursować bę­
dą karety dwóch rodzajów: jedne dla pasażerów uda­
jących się do stacji dróg żelaznych: Petersburgskiej 
i Wiedeńskiej, karety te przewożą i pakunki; drugie 
dla komunikacji w mieście; te ostatn ie pakunków nie 
biorą. Karety kursujące między stacjami dróg żela­

znych przybywać będą na stację na trzy kwadranse I 
przed odejściem pociągu, a odchodzić ze stacji w trzy 
kwadranse po przyjściu pociągu, z wyjątkiem pocią­
gu kolei Wiedeńskiej, odchodzącego z Warszawy o 
godzinie 11 z rana, na który kareta przybywać bę­
dzie o godzinie wpół do 10-ej. Dla wsiadania i wysia­
dania pasażerów karety zatrzymywać się będą na 
Królewskiej ulicy i naprzeciw hotelu Europejskiego, 
Rzymskiego i Saskiego, jak  również na każdem in- 
nem miejscu liąji kolei miejskiej, na żądanie pasaże­
rów. Karety te będą opatrzone napisem: Stacje D. Ź. 
Petersburgskiej, Wiedeńskiej. Cena za kurs 15 ko­
piejek. Za pakunki płaci się osobno: po 3 kop. 
za każdy ważący mniej 2-ch pudów, to jest taki, k tó ­
ry jeden człowiek unieść może, i po 6 kop. za paku­
nek ważący od 2-ch do 4-ch pudów, to je s t taki, na 
przeniesienie którego potrzeba dwóch ludzi. Karety 
dla miejskiej komunikacji tymczasowo będą kurso­
wały od kościoła po Bernadyńskiego do dworca ko­
lei żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej od godziny 8-ej 
z rana do godziny 6-ej wieczorem. Od kościoła po 
Bernadyńskiego karety będą odchodzić w godzinach 
8-ej, 9-ej, lo-ej i t. d. co godzina, ostatnia kareta o- 
dejdzie o godzinie 5-ej wieczorem. Od dworca kolei 
Wiedeńskiej karety będą odchodzić w godzinach wpół 
do 9-ej, wpół do 10-ej wpół do 11-ej i t, d. co godzi­
na, ostatnia kareta  odejdzie o wpół do 6-ej wieczo­
rem. Dla wsiadania i wysiadania pasażerów, karety 
zatrzymywać się będą na ulicy Królewskiej, zaraz za 
Krakowskiem przedmieściem, i na ulicy M arszałko­
wskiej zaraz za Królewską, i przejeżdżać będą stępo: 
rozjazdy na Królewskiej i Marszałkowskiej ulicy, jak  
również każde inne miejsce linji swego kursu na żą­
danie pasażerów. Karety te będą opatrzone napisem: 
„Cena miejsc wewnątrz 5 kop. na wierzchu o kop.” 
Czerwona chorągiewka z tyłu karety oznacza że 
wszystkie miejsca zajęte. Pasażerowie wsiadają i wy­
siadają tylną galerją  i płacą za przejazd drobną mo­
netą, albo przy wejściu do karety albo zaraz po za­
jęciu miejsca. W edług ustanowionych dla kontroli 
prawideł, konduktor ani wymieniać pieniędzy, ani 
zdaw ać reszty nie może.

Zarząd drogi żelaznej konnej w M arszawie,— dla 
uniknienia wszelkich wypadków, uprasza publiczność
0 nie przechodzenie drogi w chwili zbliżania się ku r­
sujących na niej karet, gdyż takowe ani prędko za­
trzym ane ani zwrócone być niemogą.

Dyrekcja, Główna Towarzystwa kredytowego 
Ziemskiego.—N a skutek żądania przez stronę intereso­
w aną wniesionego, a właściwemi dowodami popartego
1 w zastosowaniu się do art. 3-go Najwyższego Ukazu 
z d. 14 (26) Grudnia 1865 r. o poszukiwaniu zagubio­
nych lub skradzionych Listów Zastawnych, lub kupo­
nów, podą;e do powszechnej wiadomości, iż p. Borys 
Iw anow  Onoprienko, sztabs-kapitan 15-go piechotnego 
Szlisselburskiego pułku, utracił List Zastawny Okresu 
111-go, Serji 2-ej, L it. C  223,884 bez kuponów, rraz 
po cztery kupony, to jest od włącznie półrocza 2-go 
1866, do włącznie półrocza 1-go 1868 r ,  należące do 
Listów Zastawnych Okresu IH -go Serji 2-ej L it .A ,  
200,133, B  212,040 i D  263,056. Ostrzega się prze­
to, że obieg powyższego Listu Zastawnego i powyżej 
wyszczególnionych kuponów, zakwestjonpwany niniej- 
szetn zostaje, i że w skutek tego każdy nabywca listu, 
lub kuponu zakwestjonowanego, byłby powołanym przez 
poszkodowanego do rozprawy sądowej, o własność za- 
kWesfjonowancgo L istu lub kuponu.

Najwyższy rozkaz. Najświątobliwszy synod zako­
m unikował iządzącemu senatowi, że Najjaśniejszy Fan, 
na wniosek naczelnego prokuratora synodu, w- dniu 5 
października r. b. najwyżej zezwolić raczył, aby w7 W ar­
szawie i w innych miastach królestwa polskiego, od­
prawiane były corocznie 4 kwietnia modły z procesją, 
na pam iątkę wybawienia Jego Cesarskiej Mości od 
grożącego niebezpieczeństwa. (Zb. Post.)

Order.— Najjaśniejszy Cesarz raczył Najmiłościwiej 
udzielić, na dniu 26 listopada v. s ,  dowodzącemu woj­
skami orenburgskiego okręgu wojennego, jenerał-adju- 
tantowi Kryżanowskiem u , order św. Jerzego klasy 3, 
za waleczność i w7yborne rozporządzenia podczas osta­
tnich działań w7ojsk naszych przeciw bucharcom. {Rus. 
Inw .)

Nominacje dworskie. Przez najwyższy ukaz do kan­
toru dworu, z dnia 28-go października, gubernator ko­
wieński, rzeczywisty radca stanu Kaznaczejew\ starszy 
członek zarządu wojskowego dońskiego, rzeczywisty rad ­
ca stanu Bokow, i naczelnik wydziału ministerstwa 
spraw zagranicznych, radca kolegjalny Uszalcow -  mia­
nowani zostali szambelanami dworu Jego Cesarskiej 
Mości. (Rus. Inw.)

Awans. Przez najwyższy rozkaz z dnia 11 listopada, 
urzędnik do szczególnych poleceń ministerstwa skarbu, 
radca stanu Lichtensztejn, awansowany został na rze­
czywistego radcę stanu. (Rus. Inw.)

Nominacja,  Przez najwyższy rozkaz z dnia 22 listo­
pada, liczący się w piechocie arm ji i w intendentnrze 
okręgu wojennego warszawskiego, podpułkownik Wejn- 
traube, mianowany został naczelnikiem wydziału tejże 
intendentury, z pozostawieniem w piechocie armji. 
(Rus. Inw.)

Rozkaz ministra wojny. Najjaśniejszy P an , zgodnie 
z opinją rady wojennej, w dniu 18 czerwca r. b. raczył 
zatwierdzić organizację i e tat flo ty lji aralskiej, ułożone 
za wspólnem porozumieniem się m inisterstwa wojny 
z ministerstwem marynarki. (Rus. Inw.)
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<t5ifi;i2 9  L istopada U l  G rudnia)
Je d e n  z p ó łu rzędow ych  dzienników  paryzk ieh  

zap rzecza  pogłosce o u k ład ach  pom iędzy m o­
ca rs tw a m i kato lick i emi w celu  u tw o rzen ia  lis ty  
cyw ilnej d la  pap ieża , w spólnem i ich  s iłam i. 
D zienn ik  te n  pow iada, że ty lko  pom iędzy dw om a 
m ocarstw am i kato lick iem i to czy ła  się k o re sp o n ­
dencja  d y p lom atyczna co do w yszukan ia  ś ro d ­
ków  zaspoko jen ia  p o trzeb  rz ą d u  rzym skiego, 
w ra z ie  pew nych  ew entualność i. U k ład y  pom ię­
dzy s to licą  a p o s to lsk ą  a W łocham i m ogą p rz y ­
b ra ć  p o m jś ln y  zw ro t, jeżeli w iadom ość podana  
p rzez  Italie , o k tó re j w spom inaliśm y w czoraj, 
j e s t  p raw dziw ą; w p rzesz łym  ro k u  m isja p. V e- 
gezzi nie pow iod ła  się dla tego  jed y n ie , iż r z ą d  
w łosk i nie zg ad za ł się na  uw ol Je n ie  b isk u p ó w  
od sk ła d a n ia  p rzy s ięg i i n a  zn iesien ie  exequa­
tur. P odróż  pap ieża do C iv ita -V ecch ia , n a zn a ­
czona na  dzień  4 ty  g ru d n ia , nie d o sz ła  do sk u ­
tk u , lecz w ydane w tym  w zględzie rozkazy , co­
fn ię te  z o s ta ły  d o p ie ro  w o sta tn ie j chwili; m oże 
być, że podróż ta  została, ty lko  od roczona, 
w szelako opóźnienie je j pozw ala  wnosić, iż P iu s  
IX  p o rzu c ił m yśl, k tó re j u rzeczyw istn ien ie  m o ­
g ło b y  m ieć w ażne n astęp stw a . T ym czasem  
w obec zupełnego  w ycofania w ojsk  fran cu zk ich  
z R zym u, po łożen ie  ojca św. s ta je  się coraz tru -  
dniejszem , i, ja k  okazu je  się z dzisiejszego n a ­
szego te leg ram u  z F lo ren c ji, s tanow czo żąd a  
pom ocy od cesa rza  N apoleona, n ie  w  s ło w a c h ,, 
a le  w czynach.

Z esz ło ro czn y  sp ó r pom iędzy  opozycją p ru s  - 
kiej izby  d ep u to w an y ch  a  gab inetem  odnaw ia  
się tego  ro k u , w cokolw iek je d n a k  zm ienionym



kształcie. W  roku zeszłym opozycja nie chciała 
uchwalić budżetu wydziału wojny, dopóki nie 
będzie wniesiony, i zatwierdzony projekt do 
prawa o organizacji w ojska, organizacji już 
wprowadzonej w życie, a niezgodnej z istnieją­
cymi w tym względzie przepisami prawnemi. 
Obecnie zgadza się na uchwalenie budżetu woj­
ny, ale z zastrzeżeniem, że wspomoiony projekt 
do prawa, zostanie następnie wniesiony, kiedy 
gabinet uważa to za zbyteczne, chcąc upatry­
wać w uchwaleniu budżetu, domyślne zatw ier­
dzenie prawne istniejącej organizacji.

Hr. Bombelles, szambelan cesarza Maksymi- 
ljana, udający się na jego spotkanie do Gibral­
taru , już przybył do Paryża. Cesarz Maksymi- 
Jjan spodziewany jes t w wspomnionym porcie 
w drugiej połowie grudnia. Mało prawdopodo- 
bną jest wiadomość, że cesarz ten opuścił Me­
ksyk, nie złożywszy korony, w obec wieści o 
postanowieniu m arszałka Bazaine nie puszcze­
nia go z Meksyku, dopóki nie zabdykuje.

P. Berthemy, nowy poseł francuzki w W a­
shingtonie, opuścił Francję 7-go b. m., udając 
się na swe stanowisko, z zapewnieniem, że od ­
wrót wojsk francuzkich najdalej do 15-go 
marca roku przyszłego będzie ukończony i 
stosownemi instrukcjami do dalszych u k ła ­
dów. Jednocześnie jenerał Dix, nowy poseł 
Stanów Zjednoczonych przy dworze francuz- 
kim, wylądował w Londynie, zkąd wkrótce 
m iał przybyć do Paryża. Spodziewają się, że 
w skutku tych zmian, stosunki pomiędzy Stana­
mi Zjednoczonemi a Francją, chwilowo zagro­
żone z powodu odroczenia term iuu odwrotu 
wojsk fraucuzkich z Meksyku, powrócą do da­
wnej ścisłości. Co do misji jenerała  Shermana, 
N ew  York Herald zapewnia, że układając się 
jednocześnie z cesarskimi i z Juarezem, jenerał 
ten nic nie zdecyduje, ale tylko prześle sp ra­
wozdanie do 'Washingtonu, gdzie cała kwestja 
spokojnie będzie rozważona przez prezydenta 
Johnsona, a może i przez radę gabinetową. 
Dziennik ten chwali takie postanowienie, bo 
ponieważ ta  misja jes t bardzo ważna, dotycząc 
stosunków fetanów Zjednoczonych z sąsiadami 
i państwami europejskiemi, przeto dobrze bę­
dzie, że kraj zbyt pospiesznie nie będzie w pro­
wadzony na pewną drogę polityki.

Zwracamy uwagę czytelników naszych na za­
mieszczone poniżej korespondencje ze Lwowa 
i Paryża, oraz na dalszy ciąg drugiego artykułu 
Gołosu o dziele p. Henryka M artin ..Rosja i Eu- 
ropa”.

T % ? •? % w a m  j -
W i e d e ń ,  11-go grudnia. S e r b «ki 

prezes senatu M arinowicz, k tóry  tu 
przybył, z ło ż y ł  w iz y tę  ministrowi 
spraw zagranicznych.— D ziś  w  mi­
n is terstw ie  spraw zagranicznych, 
podpisany zosta ł traktat handlowy  
austro-francuzki.

F  l o r e  u oj a, U -go grudnia W c z o ­
rajsza Nazione pisze: P apież  w prze­
m ow ie  do fraucuzkich oficerów puł­
ku 85 -g o . w yn u rzy ł przekonanie, 
ż e  rewolucja z b liży  s ię  do bram 
Hzymu. . le ż e l i  W ło c h y  istnieję tak 
jak są. to dla tego. ż e  istnieje kącik  
ziem i, m ów ił on, gdzie  ja jestem. 
Ja k  przestanie on całkiem istnieć, 
sztandar rewolucji będzie  pow iew ał  
w stolicy . P o w ied źc ie  cesarzow i,  
ż e  m odlę s ię  za niego i za j e g o  bliz-  
kich. A le  i on ze  sw ej strony po­
w in ien  coś zrobić. Francja je s t  star­
szą  córką kościoła; ale ten tytu ł nic

jest dostateczny, na leża łoby  « o d o ­
w ieść  czynami.

Wiadomości talesrrhiiozae.
* B erlin , 8 grudnia. Hr. Bismarck prz; ujmował 

dziś depuiację z Hadersleben. Odpowiadając tej de- 
putacii, prezes ministrów oświadczył, że gło sowanie 
w Szlezwigu północnym będzie mogło mieć miejsce 
dopiero po wzmocnienia się stosunków w tym kraju.
( Corr. Hav. B u l )

* Hanower, 8 grudnia. Hr. Kielmansegge, do­
wódca pułku dragonów Cambridge, przewieziony zo­
stał dziś do twierdzy Minden za to, że namawiał pod­
oficerów swego pułku ażeby n;e wchodzili do służby 
pruskiej. Reiche, naczelnik okręgu, został zawieszo­
ny w urzędowaniu. {Tamie.)

* Madryt. 7 grudniu. Jeden z dzienników prowin­
cjonalnych donosi, że rząd hiszpański stawia za wa­
runek preliminarjów pokojowych, ażeby Chili powita­
ło flagę hiszpańską. (Cor Hav. Buli.)

* Bern. 7 grudnia. P. Banneville, poseł francuzki 
w Szwajcarji złożył dziś radzie związkowej swoje li­
sty uwierzytelniające. Przy tej sposobności wypo­
wiedziane były nadzwyczaj przyjacielskie życzenia. 
Jutro odbędą się wybory do rady związkowej. {Tamie).

'  * (A d r e s i k o m p l e m e n  t). Nakoniec komi­
sja adresowa sejmu galicyjskiego wydała na świat pro­
jekt, który w sobotę wniesiony został na sejm do roz- 
trząśnięcia i zapewne będzie przyjęty przez większość. 
Treść adresu jest następująca: Sejm potępia (na złość 
ministerstwu Schmerlinga i adresowi sejmu niższej 
Austrji) system centralizacji, który był główną przy­
czyną nieszczęść doznanych przez Austrję w ostatniej 
wojnie, i w zamian tego pragnie autonomji oddziel­
nych ziem, opartej na historyczno-narodowych pod­
stawach. Dalej wyraża przekonanie o tem, że Au- 
strja na mocy przeznaczenia Boskiego, i wiedziona 
nieuniknioną drogą historji, będzie „w wewnętrznym 
„swym ustroju najmocniejszym wyrazem poszano­
w anej wolności, a na zewnątrz tarczą cywilizacji 
„zachodu, praw narodowości, ludzkości i sprawie­
dliwości.” (Dotąd wszystko w porządku, chociaż 
przebija się coś w rodzaju komplementu). „Swia- 
, domość własnego dobra i sumienie innych narodów, 
„chrześciańsko-cywilizacyjną myślą przejętych, nie 
„dopuści, aby Austrja w spełnieniu tego posłanni­
c tw a  została odosobnioną.” (I tu \y porządku; 
przynajmniej przyznają, że są jeszcze inne clirześ- 
cjańsko - cywilizowane narody, mające podobne po­
słannictwo). „Było posłannictwo też takie udziałem 
naszym przez długie wieki.’ Tu kładziemy pióro i 
pytamy się: więc redaktorom adresu cnce się, aby 
Austrja w swem posłannictwie zastąpiła dawną Pol­
skę? żeby podobnie do rzeczypospolitąj stanowiła tar­
czę cywilizacji zachodu, narodowości, ludzkości i spia- 
wiedliwości? To według tego, Polska była tarczą cy­
wilizacji zachodu (przy fanatyzmie jezuickim i maka­
ronizmie języka), narodowości (przy ucisku kozaków 
i ruskiego ludu), ludzkości (przy pańszczyznie, i ilo- 
tyzmie chłopów), i sprawiedliwości (przy braku 
wszelkiego sądu pomiędzy panem a chłopem).-' Żeby 
Austrja wiedziona przeznaczeniem Boskiem i drogą 
historji przyszła do tego samego końca, co i niebosz­
czka Polska? Jeżeli pp. lwowscy deputowani życzą 
w istocie Austrji takiego posłannictwa, jakie doprowa­
dziło Polskę, w ciągu wiekowego rozwoju bezzrządu, 
do utraty bytu politycznego, to można powątpiewać, 
aby podobny komplement doznał przychylnego przy­
jęcia, ze strony rządu, do którego jest zwrócony. Mo­
że redaktorzy adresu pomylili się i chcieli powiedzieć 
co innego? W każdym razie to zestawienie przyszłego 
posłannictwa Austrji z byłem posłannictwem Pol­
ski, brzmi bardzo dziwnie; jeżeli to ma być komple­
ment, to według naszego zdania, komplement, ten jest 
bardzo nieudatny i chętnie przyjęlibyśmy go za 
lapsus calami, gdybyśmy go nie przeczytali w tekś­
cie, zamieszczonym w Czasie (Nr 279) i gdyby Czas 
w' następującym numerze roztrząsając adres, nie wy­
chwalał go*pod niebiosa, bez żadnego zastrzeżenia 
co do komplementu. Niech Bóg uchroni od podo­
bnych komplementów! ( Warm. Dniew.)

* ( Ot wa r c i e  k u r s ó w p e d a g o g i c z n y c h  z 
s z k o ł ą  e l e m e n t a r n ą  w z o r o w ą  w Solcu. )  
W dniu 20 listopada (2 grudnia) r. b. nastąpiło w m. 
Solcu (powiecie opatowskim guberji radomskiej) 
otwarcie kursów pedagogicznych wraz z szkołą ele­
mentarna wzorową dla ludności polskiej w królestwie 
polskiem, w obecności naczelnika dyrekcji naukowej 
radomskiej, miejscowych władz wojskowych i cywil­
nych, rodziców i opiekunów uczącej się młodzieży, 
oraz licznie zebranej publiczności. Uczniów do po- 
mienionego zakładu po dzień otwarcia onego zapisa­

ło się, do kursów pedagogicznych 23, do szkoły ele­
mentarnej wzorowej 19.

* ( T y d z i e ń  g i e ł d o w y ) .  Skutkiem tańszych 
kursów remes zagranicznych na początku: tygodnia upły- 
nionego, na giełdach Petersburga i Rygi, notowania na­
szej waluty na giełdzie berlińskiej w pierwszych dniach 
cokolwiek były wyższe; w drugiej połowie tygodnia je­
dnakże znowu się obniżyły i powróciły z małą bardzo 
różnicą do wysokości kursów z końca tygodnia poprze­
dniego. Na giełdzie naszej nie było większych fiuktua- 
cij w kursach walut zagranicznych, i kursa dewiz zagra­
nicznych u nas częścią tylko uległy zmianie, o częścią 
zostały niezmienione. Bez zmiany zostały kursa weksli 
pruskich i hamburgskich. kurs zaś weksli londyńskich 
obniżył się o ‘/ 0 % , wiedeńskich o — s/6°/0, przeciwnie 
kurs weksli paryzkich przybrał o %  — 4/o°/o- Suma o- 
brotów wekslowych w ciągu tygodnia nie była wielka. 
Buch w papierach publicznych w tygodniu upłynionym 
był u nas cokolwiek więcej ożywiony ód ruchu tygodnia 
poprzedniego. Na giełdzie berlińskiej w ostatnich kilku 
dniach kurs naszych biletów bankowych, weksli na War­
szawę i Petersburg po małych tluktuacjaeh wrócił do 
wysokości tygodnia poprzedniego, a kurs naszych li­
stów zastawnych obniżył się o cały procent, pożyczki 
premjowej zaś w obydwóch emisjach podniósł się o 
% — T/o- Listów zastawnych sprzedano w upłynio­
nym tygodniu więcej na giełdzie naszej aniżeli w ty­
godniu poprzednim, przy obniżeniu kursu o "/^ 2 do 
'% % . Listy likwidacyjne o % %  na kursie. 5-cio 
procentowych biletów banku cesarstwa wcale ani ofiaro­
wano ani kupowano, 4-ro procentowych metalików za 
to poszukiwano. W pożyczce premiowej było również 
więcej tranzakcij, aniżeli tygodnia poprzedniego, Kurs 
w pierwszej emisji obniżył się o % —0/0, a w drugiej 
podwyższył się o % % • Z akcij kolei żelaznych kupio­
no tylko kilka partij warszawsko-wiedeńskich, oraz te- 
respolskich z podwyższeniem. Akcij bydgoskich mimo 
tanich ofiarowali nie poszukiwano; a akcij fabryczno- 
łodzkich, ani rosyjskich wcale nie ofiarowano. {Gra:. 
H and . ) 1

* ( K o n c e r t a  wy  c h o w a ń c ó w  i n s t y t u t u  m u ­
z y c z n e g o )  dawniej zapowiedziane, odbędą się w mie­
siącu bieżącym grudniu w następującym porządku: 
w Częstochowie, w sobotę dnia 15-go i w- niedzielę 
dnia 16-go: w Piotrkowie, w poniedziałek 17-go i wto­
rek 18-go; w Łodzi, w środę 19-go i czwartek 20-go, 
wszystkie zaś o godzinie 8 -ej w wieczór. C > do innych 
miast, następnie będzie ogłoszonem.

* ( K r o n i k a  p r o w i n c j o n a l n a ) .  W dniu 7 {49) 
listopada, niewiadomi uzbrojeni zbrodniarze napadli na 
pocztę idącą z Rachowa do Józefowa (w pow. lubel­
skim), którą zrewidowali, a nie znalazłszy pieniędzy, 
ukryli się w losie.— W dniu 19 (31) października, we 
wsi Karolowo (w pow. radzyuskim), wilk wściekły po­
kaleczył 4-ro ludzi. — W dniu 7 (19) listopada popeł­
niono gwałtowną kradzież w kościele m. Filipowa, rs. 47 
uzbieranych na światło; podejrzany o tę kradzież zbro- 
dzień przyaresztowany został.— W dniu 6 (18) listopa­
da, w m. Sokołowie, w skutek rozmyślnego podpalenia 
spaliła się stodoła napełniona zbożem i sianem, szkoda 
otaksowana na rsr. 600. — W dniu 7 (19) listopada, 
w m. Kurowie, spalił się z niewiadomej przyczyny dom 
drewniany. — W m. Rutce (w pow. prasznyskim), x nie­
wiadomej przyczyny spaliły się stajnia i dwie stodoły ze 
zbożem ua rsr. 2,800 otaksowane.— W ni. Dąbia, w dniu 
13 ('25) listopada, spaliła się stajnia i stodoła. — W cią­
gu upłynionego tygodnia pożarów było 16. Zmarło: na­
gle 1, gwałtowną śmiercią 3, z rozmaitych wypadków 5; 
zwłoki ludzkie znaleziono 1.

* (W y p a d  k i). W dniu wczorajszym w południe, 
skutkiem silnego wiatru, zerwaną została z głównego 
korpusu gmachu Szpitala Dzieciątka Jezus z lewej stro­
ny, blacha pokrywająca dach, około 30 sażeni kw adra­
towych wielkości będąca, która spadając na ziemię, zia- 
mala sztachety żelazne przy tymże gmachu będące, z 
osób zaś podówczas tamtędy przechodzących, nikt nie 
uległ żadnemu wypadkowi.—Tegoż dnia wieczorem, Ma- 
rjanna Goszczacka, wyrobnica, w rynku Starego-Miasta 
zamieszkała, przechodząc Krakowskiem Przedmieściem, 
poślizgnąwszy się upadła i złamała sobie prawą nogę 
poniżej kolana.

* ( Wi a d o mo ś c i  dwor s k i e ) .  Petersburg, 26  
listopada {8 grudnia). W piątek, dnia 25 listopada 
v. s ,  Abdourrakhim-Chan, nowo akredytowany w 
charakterze posła nadzwyczajnego i ministra pełno-- 
mocnego N. szacha perskiego, przyjmowany był na 
posłuchaniu przez Najjaśniejszego Cesarza i miał za­
szczyt doręczyć Jego Cesarskiej Mości swe nowe listy 
wierzytelne. (J . de St. Pet.)

* ( O f i a r a ) .  Koniuszy dworu Cesarskiego, tajny 
radca hrabia Aleksy Bobryński i małżonka jego, prze­
znaczyli 7,000 rsr. rocznie wsparcia dla duchowieństwa



prawosławnego 1 4 tu  parafji w swych dobrach. Naj- 
riwiątobliwszy synod, mając to b e  o tem doniesionem, 
postanow ił przesłać ofiarodawcom swoje błogosławień­
stwo, upoważniwszy zarazem naczelnego prokuratora do 
podania tej ofiary do monarszej wiadomości. N ajja­
śniejszy P an , n a  przedstawieniu prokuratora, raczył 
własnoręcznie nap isać: „to czyni im zaszczyt. Naj- 
przewiełebniejszy Arsenjusz metropolita kijowski, z swej 
strony polecił plebanom 14-tu parafij wpisać imiona 
hrabiego i hrabiny w raz z ich dziećmi do ksiąg kościel­
nych, dia w spom inania przy mszach. (R us. Jnw.)

A ine-ryka.
* ( L i s t  S h e r i d a n a). Courrier du Rio  

Gram.de, dziennik wychodzący w Brownsville, w sta­
nie Texas, w językach francuzkim, angielskim i hisz­
pańskim, zamieścił następujący list głównodowodzą­
cego jenerała Sheridana do komendanta placu w Bra­
zos Santiago: Banie! W razie przybycia jenerała
Ortega w towarzystwie pewnej liczby swoich stron­
ników na statku Saint M ary  łub innym, aresztuj go 
pan i trzymaj pod strażą, aż do chwili zkomunikowa- 
nia się z jenerałem brygady Sedgwick w Brownsville 
i postąp potem według jego rozkazów. Z wyso­
kim szacunkiem i t. d. (podp.) 1 11. Sheridan, jene­
ra ł głównodowodzący”. (La  Fr.)

♦ ( E k s t r a d y c j a ) ,  Times londyński ogłasza w 
kwestji ekstradycji morderców politycznych artykuł, 
będąey w zupełnej sprzeczności z prawodawstwem 
przyjętem w Anglji. Z powodu aresztowania w Ale- 
ksandrji (w Egipcie) Surratta. jednego z morderców 
prezydenta Lincolna, Times powiada: „W traktatach
0 ekstradycji, powinno być przyjętem powszechnie, 
że morderstwo jest zbrodnią, niegodną korzystać z 
prawa gościnności. Nie ulega wątpliwości, że Booth
1 jego spóluicy, popełniając morderstwo na osobie 
Lincolna, mieli jedynie cel polityczny. Lecz czyż sa­
ma zbrodnia była polityczną i czy może ona być ob­
ję tą  zasadą opieki międzynarodowej? Odpowiadamy 
bez wahania nie. Mordercy, ukrywający się pod ma­
ską patrjotów, nie doznali nigdy w tym kraju ża­
dnych względów. Morderstwo polityczne zasługuje 
tak samo na karę powieszenia jak  i każde inne mor­
derstwo/” (La Patrie.)

* ( P r z e w ó z  w oj sk). Podług korespondencji 
z Londynu, zamieszczonej w Monitorze francuzkim, 
Anglja korzysta już z dobrodziejstwa wielkich robót ; 
przedsięwziętych na międzymorzu Suez. Admiralicja 
postanowiła że wojska przeznaczane do Indij wscho­
dnich, mają być odtąd przewożone drogą idącą przez 
to międzymorze i że będą posyłane z Aleksandrji do 
Suezu przez kanał wód słodkich. (Tam że.)

Frcoi cya.
* (Hr .  B o m  b e l l e s ) .  Paryż, ti-go grudnia. 

Hr. Bombelles przybył z Miramar do Paryża. Udaje 
się on do Gibraltaru, gdzie oczekiwać będzie cesarza 
Maksymiljana, który według otrzymanej depeszy, 
wsiadł w Vera-Cruz na pokład statku Mandolo. De­
pesza ta potwierdza w zupełności wiadomości ogło­
szone dnia wczorajszego. (La Fr.)

* (P. B e r t h e m y ) ,  nowy poseł francuzki w 
Waszyngtonie, miał wsiąsć 8-go b. m. na okręt i u- 
dać się na swe stanowisko. Wiezie on z sobą zape­
wnienie, że do 15-go mafca roku przyszłego, ewa­
kuacja Meksyku będzie w zupełności dokonana. Po­
siada on również instrukcje dla wszczęcia układów 
mających na celu zabezpieczenie interesów Francji 
w Meksyku. (N o r d )

* (P. B o u r r e e )  mianowany świeżo ambasado­
rem francuzkim w Konstantynopolu, ma odjechać 
w dniu 16-ym b. m. do Marsylji dla odpłynięcia 
ztamtąd do miejsca przeznaczenia. (La F r.)

* ( P o s e ł  s a s k i ) .  Według Mem. dipl., wiado­
mość o odwołaniu hr. Seebach, posła saskiego w Pa­
ryżu, jest przedwczesną. Rząd francuzki oświad­
czył, że w- niczem nie chce zmieniać obecnych stosun­
ków z Saksoują, aż dopóki parlament związku półno­
cnego nie wypowie swojego zdania w kwestji obcho­
dzącej w tak wysokim stopniu niezależność monar- 
chiczną tego królestwa. Tymczasem zaś, jak powia­
da Mem. dipl,. baron Forth Rouen z całym składem 
poselstwa francuzkiego pozostanie na swojej posa­
dzie w Dreźnie, a hr. Seebach spełniać będzie nadal 
swoje obowiązki dyplomatyczne w Paryżu. (La  Fr.)

* ( A p e l a c j a ) .  Redaktor i sekretarz dziennika 
Memorial diplomatique, wystąpili z apelacją przeciw­
ko wyrokowi wydanemu przeciwko nim w d. 30-ym 
listopada r. b. przez sąd policji poprawczej dep. Se­
kwany, na skargę wytoczoną im przez ambasadora 
pruskiego w Paryżu. (L a  Fr.)

Turcja.
* ( U / s p o s o b i e n i e  P o r t y . )  Zdaje się, że Porta 

je s t niespokojną z powodu reform konstytucyjnych, 
zaprowadzonych w Egipcie przez wice-króla, obawia 
się bowiem wplysvu tych innowacij na umysły turków. 
Zwróciła się ona nawet z niejakiemi uwagami półu- 
rzgdowemi do Izmaela-paszy, który odpowiedział w 
sposób zdolny usunąć całkiem obawy Rorty. Rząd 
przeto ottomański nie okazuje się bynajmniej skłon­
nym do wejścia na tęż drogę, j a k o t  'in donoszono 
poprzednio z Konstantynopola. (Ind. B e l )

* ( O k r u c i e ń s t w a  t u r  k ó w.) Z koresponden­
cji zamieszczonej ’ w Levant Herald, który w swym 
charakterze organu ambasady angielskiej w Konstan­
tynopolu, nie może być podejrzany o antypatję dla 
turków, okazuje się, co należy myśleć o umiarkowa­
niu wojsk i władz tureckich na wyspie Kandji, tak 
zachwalańem przez niektóre pisma. Między innemi 
jeden mężczyzna i jedna kobieta zostali żywcem upie­
czeni za to, że nie chcieli wskazać turkom miejsca, 
w którem znajdowało się ich mienie. Usiłujemy na­
daremnie odgadnąć, co umiarkowanie może mieć 
wspólnego z takiemi okrucieństwami, chyba że na 
karb zasługi żołnierzy sułtańskich położyć należy tę 
okoliczność, że nie zjedli tych nieszczęśliwych ludzi, 
który ch upiekli. (Nord.)

w io o iiy .
* ( O w a c j e  d l a  p a p i e ż a . )  Telegram z Rzymu 

donosi, że papież powitany został pełnemi zapału o- 
krzykami, gdy udawał się z Watykanu do kościoła 
apostołów., gdzie miał być obecnym na konkluzji no­
wenny na cześć Niepokalanego Poczęcia. Manifesta­
cja ta nie zachęci bezwątpienia .Piusa IX de opu­
szczenia. Rzymu. ( Nord.)

E e respond*naje 33aaeaaika W ftrszaw aM osrc-.
Lwów, 5 grudnia.

Mowa ks. metropolity Litwinowicza,—Nauka M-cza i mniema­
ny ajent.—Niewłaściwe doręczanie listów.

„Opłakanym jest stan rusiuów galicyjskich.” Oto 
są słowa najwyższego dostojnika kościoła ruskiego 
w Galicji, księdza metropolity Litwinowicza, dane 
w odpowiedzi ks. marszałkowi Sapiesze przy przed­
stawieniu się temuż frakcji ruskiej sejmowej. - -  Sło­
wa powyższe są zanadto wielkiego znaczenia, ażeby 
ich milczeniem pominąć, tembardziej, jeżeli sie zwa­
ży, że rusini galicyjscy uważali dotychczas ks. metro­
politę za człowieka egoistycznego, niedbającego o los 
narodu; — tymczasem w słowach tych nietylko znale­
źli pociechę, ale przekonali się poraź już nie wiem który, 
że niema wyjątku pomiędzy nimi od głowy aż do 
stóp, że niema żadnej frakcji osobnej moskalojilów 
i że raś halicka istotnie jest gnębiona przez żywioł 
polski. Na nic więc wszystkie przymilania, łgarstwa, 
potwarze i najohydniejsze denuncjacje Narodówki, 
która cni niejakiego czasu stała się instytucją denun- 
cjantów z rzemiosła, gdyż słowa wypowiedziane z ust 
ks. metropolity i w obee ks. marszałka, oznaczają 
więcej niż protestację przeciw wszelkim podobnym 
denuncjacjom Narodówki.

Od dwóeh tygodni uwija się po Galicji gorliwy zwo­
lennik Mierosławskiego, niejaki M-cz i to bez wszel­
kiego pozwolenia władz tutejszych. — Niebezpieczne 
to iudiwiduum rozarłasza i to na całe gardło, że do 
wojny Austrji z Rosją przyjść musi, gdyż jest to ich 
(emigracji) rzeczą, ażeby do tego doprowadzić (!). Je ­
żeli ziesztą wierzyć jego słowom, to prawdę pisze wie­
deńska Zukunft. powiadając że Iwanow, którego tu 
za ajenta ruskiego uznano, był ajentem polskim, i 
mógł kazać sobie nawet listy z Petersburga wysyłać.

Niewłaściwe doręczanie listów przez tutejszą pocz­
tę jest teraz na porządku dziennym. — Przed kilku 
dniami nadszedł list do p. Dziedzickiego redaktora 
Słowa z Ro"ji, który zamiast jemu, doręczono jakie­
muś obywatelowi, znajdującemu się we Lwowie, tegoż 
samego nazwiska. Narodówka daje za powód nieczy­
telny adres skoropisowy; — uwierzyłbym w to, gdyby 
po pierwsze: pan Dziedzicki listy podobne po raz pier­
wszy odbierał; po drugie: gdyby moje dwa listy, któ­
rych adresa dokładnie i pismem polskiem zaopatrzo­
ne były, tak samo z Rosji przyszłe, zamiast memu 
imiennikowi, mnie doręczone były; nakoniec po trze­
cie: gdybym był przekonany o nieusłużności urzędni­
ków pocztowych dla ultrasów połskiGh, a zwłaszcza 
dziś, gdzie każdy się stara choć o parę słówek przy- 
mówienia za nim w Narodówce, ażeby bodaj jako 
tako być widzianym przy organizacji;— dla tego sza­
nownych czytelników przestrzegam, ażeby posyłając 
listy do Galicji, mieli się na baczności. Y-

Lwów, 6 grudnia.
Przytrzymanie czwartego ajenta Mierosławskiego w Mszanie.

Ks. Władysław Czartoryski.
Znane są wam prawdziwie brutalskie i bezczelne

kłamstwa w formie korespondencij z Ceglin do N a­
rodówki. — Otóż przedwczoraj przyaresztowauo au­
tora tych korespondencij w Mszanie, przedostatniej 
stacji kolei do Lwowa. Korespondent ten jest krew* 
z krwi i kość z kości, prawdziwym mierosławczykiem, 
jest zbiegiem rosyjskim i był dowódzcą bandy po­
wstańczej pod pseudonimem Struś. Mierosławski wy­
słał go do Galicji, ażeby zorganizował oddział sztylet­
ników i w tym celu zaopatrzył go stoma sztyletami; 
lecz czy owe narzędzia wraz z nim skonfiskowano, o 
tern nie wiadomo. Chytry Mierosławsk będzie się 
znów wściekał na arystokrację, gdyż to partja Czar­
toryskich wysłała tę. denuncjację i zdradziła misję 
Strucia, który chcąc być przezornym, wysiadł zamiast 
we Lwowie — ha przedostatniej stacji, Mszanie. Za­
raz na pierwsze zjawienie się podobnego ajenta w Ga­
licji, wypierali się blagissimusa przed rządem, uzna- 
jąc te machinacje za intrygi rosyjskie, właśnie ci, któ- 

! rzy z nim w ścisłych zostając stosunkach — znoszą 
się i korespondują z jego usłuźnemi geniuszami. Co 
powiedzą czytelnicy na owe korespondencje z Ceglin, 
wiedząc źródło takowych? —- Mnie się zdaje, że nie 
zyzem trzeba patrzeć, ale trzeba być ślepym i głu­
chym, ażeby się nie poznać na farbowanych lisach, 
które jakby mary, wloką wszędzie na pstrokatym 
swym ogonie wyryte nie do wytarcia prawie słowa: 
„Wolna Polska w granicach przed rokiem 1772.”

Książę Władysław Czartoryski przybył do majątku 
swego Sieniawy w Galicji, zkąd w misji poufnej zro­
bić ma wycieczkę do Lwowa i odwiedzić kilka zna­
komitości sejmowych. Y.

Paryż, 5 grudnia.
Fenieiiizm — Pius IX i U nita Cattoltea.— Cómpiegue.— Ba­

ron Seebach. -  Hr. Goltz — Instrukcje dane przez tak zwany 
komitet reprezentacyjny jego ajentom.

Fenjenizm stanowi drażliwą dla Anglji kwestję. 
Rząd angielski widzi to dobrze i z tego powodu wy­
znaczył cenę na głowę Stephensa.

Obiega pogłoska, że Pius IX opuścił Rzym i udał 
się do Civita-Vecchia, ażeby wsiąść z większą łatwo­
ścią na statek w razie wkroczenia wojsk włoskich do 
Rzymu. Ułtramontani doradzają papieżowi ratować 
się ucieczką, podczas gdy szczerzy katolicy życzą so­
bie ażeby pozostał w swej stolicy. Ułtramontani ma­
ją swój organ pod tytułem Unita Cattolica. Dzien­
nik ten jest pełen żółci wymierzonej przeciw Francji 
z powodu nastąpić mającego wkrótce wymarszu z 
państwa kościelnego wojsk francuzkich, jak tego wy­
maga konwencja z 15 września; zwrócono moją uwa­
gę na jeden z artykułów pomienionego dziennika, pod 
tytułem: Napoleon I I I  converti par Mazzini, w któ­
rym mona* cha Francji traktowany jest w sposób, któ­
ry nazwę niegodnym.

W Compiegne coraz większa panuje wesołość:.ma­
ją  tam miejsce ciągłe zabawy, polowania i spacery. 
Znaczna liczba cudzoziemców udaje się do tego mia­
sta dla przypatrywania się przez kratę"zamkową ce­
sarzowi i jego gościom, pomiędzy którymi zwraca na 
się wielką uwagę baron Budberg, nasz ambasador 
przy dworze tuileryjskim, oraz księżna Ghika, którą 
można zawsze widzieć jadącą na koniu, i księżna 
Metternich, której dowcip wszedł w przysłowie.

Powiadają że baron Seebach, b. poseł saski w P a­
ryżu, nie chciał przyjąć wassalstwa narzuconego jego 
krajowi i zamierza naturalizować się we Francji, przy- 
czein ma być mianowany senatorem francuzkim w na­
grodę za usługi oddane Francji podczas wojny krym­
skiej.

Hr. Goltz, zadowolony z wyroku, wydanego w spra­
wie dziennika Memorial diplomatique i stanowiącego, 
zdaniem jego, zwycięztwo moralne, uprasza obecnie 
o zwolnienie redaktorów tego dziennika od kar któ­
re zostały im wyznaczone. Pochwalają tu powszechnie 
takie znalezienie się ambasadora pruskiego.

Tak zwany komitet reprezentacyjny emigracji pol­
skiej posłał nowe instrukcje swym ajentom w Po- 
znańskiem i Galicji. Zacytowano mi następujący z 
tych instrukcij wyjątek: „Prasa miejscowa powinna 
„głosić ile możności, że Rosja ma zamiary zaczepne 
„względem Galicji, dla wywołania, w ten sposób czę­
s ty c h  pomiędzy obu rządami objaśnień, zdolnych 
„doprowadzić do zajścia pomiędzy Rosją i A ustrją.' 
Nie ma przeto powodu dziwić się wiadomościom po­
dawanym przez dzienniki rewolucyjne, głoszące, że 
ten lub ów emisarjusz ruski został posłany do Ga­
licji. A . M.

Rosja i Europa.
(La R ussie  e t l’Europe, p ar H enri Martin).

II.
(Ciąg dalszy; patrz N" 271.)

Na taką to Arkadję zamieni się Europa, kiedy doj­
dzie do skutku europejska federacja i kiedy w następ-



stwie tego utworzy się wielkie polsko-litewsko-rusiń- 
skie państwo, a moskale będą wypędzeni do Moskwy i 
Azji! Natenczas nastąpi dla Europy wiek z lo ty —wil­
ki oduczą się dusić owce, kozy nie będą jadły  kapu­
sty, myszy przestaną bać się kotów, i panowie znów 
będą mieli chłopów, hajduków i pokojowych; „a  mo­
skale nic.”

„Ale do jakich granic europejska federacja powin­
na rozciągać swe wymagania (renendication)T  zapy^ 
tu je sam siebie p. Henryk Martin w zapale marzeń 
federacyjnych. ,.D o kogo ■powinny rmlezyć wschodnie 
granice morza B ałtyckiego?.. Byłoby słusznetn (od­
powiada on), aby prowincje zawojowane przez Mo­
skwę po obie strony Petersburga, prowincje fińsko- 
skandynawskie (Finlandja) na północy, i kraje fiń- 
sko-germańskie i litewsko-germańskie (Estonja i 
Inflanty! na południu, pozostawione były własnemu 
losowi. Bardzo prawdopodobnem jest, żeo ieiw sze, 
skoro będą wolne, powrócą do Skaudynawji i połączą 
się, za pomocą związku federacyjnego, z Szwecją, 
Norwegją i Danją. Ale czy drugie prowincje (to jest 
nadbałtyckie), pozostaną z Rosją? nie w iem y,” mówi 
p. Henryk M artin w sposób godny uwagi.

Lecz wspaniałomyślny autor nie zatrzymuje się na 
pół drogi. Postanowił on uszczęśliwić całą Europę. 
Włochom daje Wenecję i Trydent (bez Trjestu). Hi- 
szpanją wyprowadza ze starej kolei, k tó rą  przedtem  
się toczyła i wyprowadza do węzła „europejskiej fe­
deracji.” Na Anglję p. Henryk M artin nie liczy, ula 
tego, że kraj ten nie zajmuje się puszczaniem baniek 
mydlanych i nie poddaje się pustym marzeniom; dla 
tego uwnża ją  za neutralną, nie wprowadza jej do 
europejskiej federacji, jednakże dodaje, że w- rozstrzy­
gnięciu kwestji wschodniej i jej zagraża śm iertelne 
niebezpieczeństwo ze strony Moskwy. Dunaj, K on­
stantynopol i Indje dostaną się Moskwie. Powiada, 
on, że dla Anglji nic nie znaczy u tra ta  Kanady lub 
Australji. „Ale Indje przechodzące do rąk  Moskwy, 
władczyni Konstantynopola, to inna sprawa! Nie 
będzie to już NoWa Anglja, odłączająca się od me- 
tropolji; ale to cała Azja będzie niewolnicą Cara i cały 
hapdel tąj niezmierzonej części świata u władcy mo­
skali... Państwo brytańskie rozpadnie się, i Anglja 
zadusi się na swej wyspie.” Nie można nie widzieć 
z tego wszystkiego, że p. Henryk Martin zaplątał się 
w sieciach własnych swych marzeń. Namiętności po­
lityczne oślepiły go, a on, doszedłszy do gruntu, zbił 
się z tropu, dla tego może głównie, że wtmownemi 
jego ustami przemawiała oślica B aala,—jak  wiadomo, 
nie zbyt rozumny mówca. Z początku wypędza r o - : 
sjan do Moskwy,’potem dzieli nasze morze Bałtyckie, 
oddaje wszystkie ziemie otaczające Petersburg, a ra- ; 
zem z niemi Finlandję i kraj nadbałtycki, to Skandy- j 
nawji, to prawdopodobnie Niemcom, tak  że Peters- j 
burg  będzie musiał ocknąć się w ziemiach należących 
do innego państwa... Zresztą mamy prawo zapytać 
się go, komu oddaje S t-P etersburg?  — tego w jego 
dziele nie znaleźliśmy. Ale. wypędziwszy rosjan z Mo­
skwy, stawia kulę ziemską w nowe położenie bez 
wyjścia: przymuszeni zwrócić swe spojrzenia ku Azji, 
moskale biorą już Konstantynopol i Indje, i zapędza­
ją  na wyspę anglików, którzy niby duszą się (dtouf- 
je n t) z braku powietrza, zabranego w całości przez 
moskali. W obydwóch razach straszna perspektywa 
oczekuje kulę ziemską: jeżeli nie posłucha ta osta­
tnia rady p. Henryka Martin, moskale zabiorą sobie 
całą Europę, i rozpowszechnią w niej zupełnie cie­
mności (les tenebres)-, jeśli zaś posłucha, moskale za­
biorą całą Azję i anglicy będą musieli udusić się w 
Londynie.

W każdym razie p. Henryk M artin żąda wojny,któ 
ra  ma być wojną na śmierć i życie. Rozumuje on tak: 
Niech nie będzie złudzeń co do okresu historji w 
którym  żyjemy! nie myślmy, żeśmy już osiągnęli 
wszystko co tylko mroczy się nam na odległym ho- 
ryzoncie! Prawda przyszłości, k tó rą  je s t pokój, do­
tąd  jeszcze je s t nie* więcej jak  utopją; na świecie pa­
nuje jeszcze siła ,—wyznanie obraźliwe, ale konieczne. 
W świecie panuje siła: co otrzyma zwycięztwo? czy 
przy pomocy siły powinna zwyciężyć sprawiedliwość, 
czy też przy pornocy tejże siły otrzyma zwycięztwo 
niesprawiedliwość? „To zależy od nas” powiada on, 
„i niech nie będzie innej alternatywy: ci którzy rz e ­
czywiście pragną osiągnąć postęp za pomocą jedynie 
pokoju, powinni oświadczyć, że królestwo ich nie jest 
z tego świata; ale my żądamy aby ”aństwo tego świa­
ta  urzeczywistniło się sprawiedliwością, a zatem mie­
czem sprawiedliwości (glaive de justice). Czy przyj­
dzie chwila, kiedy sprawiedliwość rzuci miecz i kiedy 
będą panowały czysty rozum i zgoda, bez konieczno­
ści uciekania się do pomocy oręża? Tego spodziewa­
my się, tego poszukujemy; federacja europejska przy­
gotuje tę chwilę; ale dobre nasienie nie wzejdzie in a ­
czej, ja k  tylko w bróździe przeprowadzonej zelazem....

Stary świat łączy się lub powinien złączyć się w je ­
dność, a walka śpiewana w mistycznej epopei persów, 
w alka Ira n u  i  Turanu, która napełniła sobą świat 
pierwiastkowy, ponowi się pod koniec wieku!

To wzywanie europejskich narodów do połączenia 
się przeciwko ogólnemu „wrogowi Europy,” p. Hen­
ryk Martin, kończy następującemi słowy: „Nigdy 
Opatrzność nie zadawała rodowi ludzkiemu, w tak  
olbrzymich rozmiarach pytania o jego zadaniu, a py­
tanie to rozstrzygnie nie fatalistyczne przeznaczenie, 
nie abstrakcyjna i nie osobista siła rzeczy, ale wol­
ność ludzka—dobrze lub źle użyta, wola ludzka—do­
brze lub źle skierowana”....

Czy to wszystko nie przypomina w istocie słów 
P iotra Pustelnika? „Połączmy się na oswobodzenie 
grobu świętego, chodźmy wszyscy co do jednego: 
Tak się podobało Panu Bogu! T ak  się podobało P a­
nu Bogu!”... Ale publicysta francuzki zapomina, 
że minął już czas dzikich uniesień, fanatyzmu i 
przesądów, kiedy było dość aby się ukazała gw iaz­
da z ogonem, kometa lub biały w ilk, — kiedy 
dość było opowiedzieć niedorzeczny jaki sen i nazwrać 
go widzeniem, żeby monarchowie i narody połączyły 
się do walki z niewiadomości i niedomyślanemi s iła ­
mi, żeby polała się krew ludzka. Przeszedł czas, kie­
dy dość było aby jaki dziki monoman powiedział: 
„Tak Bóg chce,” żeby wszystko poszło za szaleń­
cem; teraz n ik t nie wierzy, że tego chce Bóg, kiedy 
w gruncie chce tego sam tylko jakiś Henryk M artin, 
lub, co gorzej, okryta jego nazwiskiem jak aś  oślica 
Baala.

Ale przecież w istocie, musi być przyczyna takiej 
nienawiści bez granic do Rosji. Co rosjanie za winili 
względem Europy, żc stali się wrogami Europy, wła­
śnie w chwili, kiedy najmniej pragną grozić komu­
kolwiek. P. Henryk Martin nie wystawił ani jednego 
rzeczywistego faktu, któryby zm uszał obawiać się  
chciwych panowania zamiarów Rosji. Poskromienie 
Polski? Ale cóż Europie do Polski? . Je st to spór 
sławian pomiędzy sobą, domowy, starożytny spór. już 
przez losy wyważony.” To nasza sprawa domowa i 
powinniśmy odpowiedzieć Europie w danym wypadku, 
tak  samo, jak  niedawno odpowiedziały Niemcy F ra n ­
cji: że urządzają swoje sprawy niemieckie. Europa 
nie przeszkadzała włochom robić swe włoskie r a ­
chunki; Europa nie mięsza się do domowych spraw 
Francji; Europa niem ięszała się kiedy Anglja porząd­
k o w a ła  swe sp raw y  w Ir la n d ji .  Ale R osji rob ić  swych |
rachunków — nie wolno! Domowe sprawy Rosji wy- 1 
wołują burzę w Europie. (d . c. n .)

Kronika Sądowa.
Z abójstw o.

Przed laty blisko trzydziestu, Joachim B. gospo­
darz rolny z m. Jędrzejowa wzięty został do wojska, 
pozostała zaś jego żona Regina, gdy mąż w ciągu 
dwudziestu la t nie wrócił, przyjęła sobie do pomocy 
w gospodarstwie młodego, dwódziestosześcioletniego 
parobka JózefaC h., z którym, jak  sama przyznaje, 
zaszedłszy w bliższe stosunki m iała jedno, a jak  on 
twierdzi, dwoje dzieci.

Tymczasem po trzech latach takiego ich pożycia, 
Joachim B. z wojska powrócił i został policjantem w 
Jędrzejowie, a parobek Józef Ch. bezzwłocznie dom 
ich opuścił i w tem samem mieście utrzym ywał się z 

. wyrobku i posług przy magistracie.
! Czy eks-żołnierz wiedział o stosunkach żony z pa- 
; robkiem i czy z tego powodu były pomiędzy niemi zaj- 
! ścia, śledztwo nie wykryło. Trudno jednak przypu- 
I ścić aby się o nich nie dowiedział i nie m iał do Józe- 
! fa Ch. niechęci, ale trudniej jeszcze uwierzyć, żeby 
j  parobek ten, będąc przez powrót męża pozbawiony od 
razu i wygodnego utrzym ania i kochanki, przyjął to 
zupełnie obojętnie.

I W takiem położeniu tych trzech osób, dnia 26 gru- 
! dnia 1863 r. w drugie święto Bożego Narodzenia, w 
1 sobotę, burm istrz m. Jędrzejowa posłał Józefa Ch. po 
' podwody do wsi Skroniowa, gdzie posłaniec ten przy- 
! bywszy, upił się u sołtysa i spać położył.
! W parę godzin po nim przybył tam także i Joachim 
! B. policjant, a widząc leżącego na ziemi Józefa Ch. 
j „Taka to posyłka!” rzekł, i uderzył go pręcikiem po 
j  plecach. Uderzony zerwał się i w odwecie dał dwa 
j razy w twarz policjantowi.
! Zajście ich, na razie, tem się skończyło. W krótce 
i nawet policjant z sołtysem wyszli na wieś,„ a za nim 
1 udał się Józef Ch. i wszyscy trzej poszli razem do kar­

czmy Michała B., pili wódkę, chodzili po wsi, i znów 
w nocy już powrócili do karczmy, gdzie Józef Ch. ka­
zał dać wódki i policjanta za zniewagę przepraszał. 
Tak przebałamuciwszy jeszcze parę godzin, sołtys po­
został, a Joachim B. i Józef Ch. wyszli ze wsi w zgo­
dzie i razem.

N azajutrz, w niedzielę 27-go, jeszcze przededniem. 
zatem w kilka godzin po ich wyjściu ze Skroniowa, 
Józef Ch. sam już tylko i pijany, zjawił się napowrót 
przed chałupą sołtysa, pukał do' okna, uskarżał się 
że zbłądził, i prosił o pokazanie drogi, a otrzym a­
wszy objaśnienie, poszedł do karczmy. Tego sam e­
go dnia był on jeszcze na chrzcinach u Adama K., 
pił, bałam ucił i do Jędrzejowa nie wracał, a nastę­
pnego dnia, to je s t 28-go, w poniedziałek, znaleziono 
w krzakach jałowcowych o pięć staj od chałupy soł- 
ty sa, policjanta Joachima B. okrótnie zamordowane­
go. Skroń por aniona, cztery żebra złamane i klat­
ka piersiowa zgnieciona, świadczyły wymownie i zgo­
dnie z opinją lekarza, że wszystkie te razy zadane 
zostały ręką zbrodniczą.

Pierwsze zaraz podejrzenie o to zabójstwo, aczkol­
wiek dokładnie jeszcze nie określone, padły na Józe­
fa Ch. i były powodem że go bezzwłocznie uwięziono. 
Śledztwo prowadzono troskliwie, ale pomimo najści­
ślejszych badań, obwiniony nie przyznał się do zbro­
dni. W szakże tłom aczenie się jego przed sądem by­
ły niejednostajne, wahające się i po części przynaj­
mniej niezgodne z faktam i udowodnionemi, a zatem 
same przez się nawet stanow iły już niejakie przeciw­
ko niemu poszlaki.

W rzeczy samej obwiniony ten, nie zaprzeczając 
przytoczonych wyżej głównych okoliczności swego 
trzechdniowego pobytu w Skroniowie, u trzym yw ał: 
raz, że rozstawszy się późnym wieczorem w sobotę z 

I sołtysem, nie wyszedł z tej wsi razem z policjantem, 
gdyż ten zaraz wsiadł na konia i gdzieś odjechał, d ru ­
gi raz, że nie wie gdzie się Joachim  B. podział, a 
trzeci raz znów tw ierdz ił: że wówczas nawet nie wy­
chodził z nim razem z karczmy; co wszystko było nie­
prawdą, bo śledztwo udowodniło, że właśnie razem 
wyszli ze Skroniowa. Dalej Józef Ch. tłomaczył się : 
że ów wieczór sobotni przepędził u sołtysa a resztę 
nocy z sobót.y na niedzielę w karczmie, co również o- 
kazało się być kłamstwem, gdyż najważniejszą część 
tej nocy, od chwili wyjścia z policjantem ze wsi do 
chwili powrotu nadedniem przed dom sołtysa i zapu­
kania do okna pod pozorem wypytania się o drogę, 
nie wiadomo gdzie przepędził, to jest właśnie te  kil­
ka godzin, wciągu których Joachim B. został zamor­
dowany. Oprócz tych niezgodności były jeszcze inne, 
jak  to poniżej przy rozbiorze zeznań świadków' zoba­
czymy.

Zeznania te, wszystkie zaprzysiężone, najbardziej 
potępiły obwinionego. I  ta k :

Wspominany już wyżej sołtys zaświadczył: że ze 
śladu pozostawionego na śniegu przekonał się, iż Jó ­
zef Ch. przyszedł do jego chałupy nad ranem  w nie­
dzielę właśnie od miejsca w którem  następnego dnia 
zwłoki Joachima B. znaleziono, i że nie dostrzegł aby 
kto bądź inny tam tędy przechodził; obwiniony ty m ­
czasem wypierał się aby m iał przyjść od tej strony.

Powiedzieliśmy już także, że Józef Ch. otrzymawszy 
od sołtysa objaśnienie co do zmylonej jakoby drogi, 
poszedł nie wskazaną mu stroną do Jędrzejowa, tylko 
do karczmy. Otóż i karczm arz i jego żona zeznali: 
że gdy obwiniony przyszedł do nich nad ranem  w nie­
dzielę, dostrzegli, iż miał na lewej ręce jakby dwie 
krople krwi rozmazane, przy czem żalił się, że w no­
cy błądził, w krzakach spał i palec sobie u ręki 
wybił.

Dwa te ostatnie zeznania, wsparte zostały jeszcze 
świadectwem Józefy Ch. i urzędowem zaznaczeniem są ­
du. Pierwsza bowiem zaprzysięgła: że gdy obwinio­
ny będąc w niedzielę u Adama K. na chrzcinach, roz­
bierał się wieczorem, dostrzegła u niego na koszuli 

' dwie plamy krwi, przy czem narzekał że gdzieś sobie 
palec u prawej ręki wybił, a i sama zauważyła, iż tą  
ręką dobrze władać nie mógł. Sąd zaś urzędowme 
zaznaczył: że na owej koszuli Józefa Ch. wziętej do 
depozytu, znajdowały się rzeczywiście krwawre plamy. 
Te wszystkie okoliczności, przekonywające już dosta­
tecznie o winie Józefa Ch., nabrały jeszcze większego 
znaczenia ze względu na sposób w jaki co do nich tło­
maczył się. Naprzód przy konfrontacji zkarczm ar- 
ką utrzym yw ał: że ani palca wybitego, aDi ręki po­
krwawionej wcale nie miał. Następnie będąc prze­
konywany o rzetelności tego świadectwa zeznaniami 
innych osób, przyznał: że palec u ręki m iał jakoby 
wybity bo m usiał gdzieś utknąć, ale temu stanowczo 
zaprzeczył, żeby m iał krew na ręku i koszuli. W re­
szcie ściślej jeszcze badany, tw ierdził: że nigdzie nie 
błądził i w krzakach nie spał, potem wyznał jeszcze : 
że upadłszy na grudę palec wybił, ale zaraz kłam li­
wie d o d a ł: że ztąd też pochodziła i krew dostrzeżona 
u niego na ręku i koszuli.

Że obwiniony miał palec u ręki wybity, to fak t ten, 
obok jego własnego przyznania, potwierdziło jeszcze 
zeznanie Józefy Ch.; ale jak  z jednej strony wiadomo, 
że wybicie palca może łatwo nastąpić bez takiego ze-



2597

wnętrznogo obrażenia, aby się krew wydzielała, a tem  
samem że śladów krwi u niego znalezionych wcale nie 
usprawiedliwiło, tak z drugiej, wybicie to nader obwi­
nionego potępia, ze względu na opinję lekarza odby­
wającego sekcję na zwłokach zabitego, który wynurzył 
zdanie: że ciosy śm iertelne zadane były gnieceniem  
kolanami i gwałtownemi uderzeniami p ięścią ,— przy 
czem  właśnie palec łatwo m ógł sobie wybić zabpjca.

W obec więc takich szczegółów, przyznanie się ob­
winionego nie było już potrzebnem do uzupełnienia  
dowodu zbrodni. Dawne stosuuki Józefa Ch. z żoną 
zabitego, które żadną miarą nie m ogły wywołać po­
między kochankiem a mężem przyjaźni; zerwanie tych 
stosunków' przez niespodziewany powrót zapomniane­
go już męża; zajście u sołtysa, chwilowo a może i po­
zornie tylko pojednaniem się zakończone, świadczące 

jednak o porywczości Józefa Ch., podnieconej jeszcze  
pijatyką; znajdowanie się obwinionego na miejscu 
zbrodni; widoczne jej ślady na jego ręku i biuliźnie; 
kłamliwe, wykrętne jego tłomaczenie się i niemożność 
usprawiedliwienia się właśnie z tego czasu w ciągu 
którego zabójstwo nastąpiło; -  słowem, wszystko to co 
powiedzieliśmy wyżej, obok braku jakiego bądź po­
dejrzenia przeciwko komu kolwiek innemu, przynio­
sło  dowód zupełny zbrodni Józefa Ch. i było podstawą 
prawną dla sądów dwóch pierwszych instancij, które 
go jednozgodnie za rozmyślne zabójstwo, z art. 926  
k. k. g. i p. na pozbawienie praw' i roboty ciężkie w ko­
palniach przez lat dwanaście skazały.

Senat rozpoznając sprawę tę ostatecznie, był zda­
nia, że sądy niższe właściwie Józefa Ch. uznały za za­
bójcę policjanta. Mając wszakże na uw adze: że śledz­
two nie udowodniło bynajmniej aby obwiniony dopu­
ścił się tej zbrodni w skutek zamiaru dawniej powzię­
tego i planu z góry ułożonego, ale raczej, że daleko 
podobniejszem jest dó prawdy: iż będąc sobie nieży­
czliw i i obadwaj trunkiem rozgrzani, pokłócili się i 
pobili na drodze, w trakcie czego Józef Ch. zadał Jo­
achimowi B. razy śmiertelne, z wiadomością że się tar­
ga na życie cudze,— dla tego senat uznał podsądnego 
za winnego zabójstwa dokonanego bez rozmysłu, i zasto­
sowawszy do niego art. 927 k. k. g. i p., karę powyż­
szą zm niejszył mu do lat dziesięciu robót ciężkich w 
twierdzach.

Korespondencja Handlowe Dzień. Warsz.
G dańsk , 8 gru dn ia  1 8 6 6  r.

Przez cały tydzień mieliśmy powietrze pochm urne 
i dżdżyste. W iatr wschodni.

Tranzakcje zbożowe w Anglji były w tym tygodniu 
bez ożywienia, pokup mały, a  cęny chwiały się, słabły. 
Takie osłabienie targów , zresztą były przewidziane, 
bo zwykle około Bożego Narodzenia dowozy krajowe 
byw ają najliczniejsze a  fabrykanci najmniej robią za­
kupu. Pszenica krajow a cofnęła się zatem o 1 do 2 szy­
lingów na kwarterze, zwłaszcza że ceny jej od czasu 
zimy były nieco wygórowane w stosunku do towaru za­
granicznego. Ceny pszenicy importowanej utrzymały 
się wprawdzie prawie na wszystkich placach bez zna­
czniejszej zmiany, bo zapasy na spichrzach nie wielkie, 
a znacznych dowozów podczas miesięcy zimowych, spo­
dziewać się nie można, lecz pokup był bardzo ograni 
tzony. Jęczmień o 1 szyling tańszy. S tary dobry owies 
bez zmiany.

"We Francji w- początku tygodnia pokup był dość 
czynny, ceny pszenicy na większej części targów pod­
niosły sic o 30 do 40 cent. na hectol. lub dobrze się 
utrzym ały. "W ostatnich dniach jednak targi były bar­
dzo spokojne, a w sprzedaży koniecznej notowano zni­
żenie o 25 do 30 cent. na hectol. Zyto po ćenach ze­
szłego .tygodnia mało żądane. Jęczmień i owies przy 
słabym pokupie bez zmiany.

Na naszym placu pokup mierny przy słabnących ce- 
naęh. N a targu poniedziałkowym ceny wszystkich ga­
tunków pszenicy cofnęły się o 10 guld. na łaszcie, we 
wtorek o 10, a wT środę znów o 5. W następnych dniach 
nie notowano nowego zniżenia, lecz ceny zostały niepe­
wne i chwiejące się. Żyto w sprzedaży miejscowej s ła ­
by ma odbyt i w cenie o 10 do 12 '/2 guld. na łaszcie 
się cofnęło, na odstawę kwiecień i maj płacono 350, 
guld. pr. 4,910 fun. Jęczmień i groch nieco tańszy jak 
w zeszłym tygodniu.

W zesłym tygodniu sprzedano pszenicy łasztów 710, 
iy ta  150, jęczmienia 50, owsa 10, grochu 70, wiki 10. 
Płacono za korzec wagi polskiej: pszenicy białej fun. 
247 do 235, zip. 57 gr. Ig  do zip. 51 gr. 1; pszenicy 
szklistej fun. 255 do 241, zip. 58 g r. io  do złp. 54 gr. 
20; pszenicy pstrej fun. 251 do 2.34, zip. 56 gr. 16 do 
złp. 49 gr. 6; pszenicy chorej fun. 246 do 219 złp. 53 
gr. 3 do złp. 44 gr. 7; pszenicy lutowej fun. 249 do 228 
złp. 54 gr. 20 do złp. 45 gr. 17; żyta fun. 220 do 237 
złp. 30 gr. 2 do złp. 33 £ r .  20; jęczmienia złp. 25 gr. 3 
do złp. 32; owsa złp. 14 gr. 8 do złp. 16 gr. 12; gro­

chu złp. 31 gr. 27 do do złp. 37 gr. 8; wiki złp. 32 gr. 
25 do zip. 34 gr. 9.

Kursa zamian: Londyn 6 ,2 1 % . Ham burg 152. Am ­
sterdam 144. W arszawa 8 0 % .

A lexan der M akow ski i Spółka.

PKZE WODNIK WARSZAWSKI.
* ( D o m  h a n d  1. - k o m i s ,  r o l n i k ó w  k a l i s ­

k i c h ) .  Dnia 7 (19) b. m. za pozwoleni em władzy, od­
będzie się w mieście Kaliszu posiedzenie akcjonarjuszów 
byłego domu handlowo-komisowego rolników kaliskich, 
dla zatwierdzenia: bilansu za rok upłyniony 186'% ,
oraz przedstawić sie mającego projektu likwidacji, 
przez nową spółkę, w miejsce ustałego domu zaw ią­
zaną, a to z powodu ukończenia z dniem 1-ym paździer­
nika r. b. sześcioletniego okresu działalności handlowej 
tegoż domu. N a powyższe zebranie spólnicy firmowi 
zapraszają‘akcjonarjuszów do kantoru swego, przy ulicy 
Józefiny.— Kalisz, dnia 6 grudnia 1866 roku, Jdblkow- 
sk i, M aduliński, Skupieński i  Spółka.

* (H a n d e l  w i n  K i r s c h s t e i n a ) .  Ważnem jest 
w rozwoju przemysłu i handlu krajowego, jeżeli jaki 
zakład na trw ałych podstawach uorganizowany, długą 
egzystencją ustalony i chlubnie dla swej użyteczności 
renomowany, ze śmiercią swego właściciela nie ginie, 
lecz w równie czynne przechodzi ręce i w kierunek fa­
chowego specjalisty, jak i na odpowiednietn polu prze­
mysłu dał się już poznać społeczeństwu. To cośmy do­
piero powiedzieli, odnosi się do hurtowego i detaliczne­
go handlu win, jak i po śmierci ś. p. Griihn przeszedł 
z wszelkiemi zapasami na wyłączną własność kupca tu ­
tejszego p. Oskara Kirschstein, który będąc kiprem 
wyższej kwalifikacji, przez lat kilkąnaście zarządzał pi­
wnicami jednego ze znakomitszych handli tutejszych. 
P . Kirschstein wchodzi w te  same rozległe stosunki 
z zagranieznemi firmami, w jakich dom handlowy Griihn 
et Comp. zostawał; sprzedaż hurtow ą dla miast pro­
wincjonalnych i cesarstwa, oraz dla tutejszych gastro­
nomicznych zakładów, jak  również sprzedaż detaliczną 
prowadzić będzie na skalę dotychczasową i w lokalu 
dotychczasowym, przy ulicy Miodowej, Nr. 481, obok 
filarów, i nie wątpimy, że to zaufanie i szacunek, jakie 
otaczały przez lał kilkadziesiąt kupieckie stanowisko 
ś p. Griihn, staną się równym udziałem p. Kirschstei­
na. Ogromne zapasy w kilku piwnicach win, z domów 
najsławniejszych, powiększył on świeżemi transportam i, 
co również odnosi się do wszelkich zagranicznych tru n ­
ków; a jeżeli jego poprzednicy, ś.p. Griihn etComp. ustalili 
renomę zakładu swego co do win francuzkich, reńskich
i szampańskich, pozostawiając in crudo wielki zbiór wi­
na węgierskiego z lat najpiękniejszego urodzaju, to 
znów teraźniejszy właściciel, jako bliższy znawca pło­
dów- błogosławionej madziarów ziemi, zwrócił właśnie 
swą troskliwość na wino węgierskie, pozostałe w naby­
tych piwnicach od lat wielu nietkniętem w- swym natu­
ralnym stanie, powołując je  teraz, jako drogocenny 
i rzadki towar, do ruchu i życia handlowego. Nieobo­
ję tną więc też będzie przed nadchodzącemi świętami 
wiadomość, że p . Kirschstein posiada bataljonami wy- 
stałe wino w-ęgierskie w butelkach, a między temi sta­
ruszki nie pamiętające m etryk i, zakurzone, zapylone 
i grzybńmi porosłe. ĵp

c t n i i
W a r s z a w a .

2$ Listopada tfllOruduia)
K a l e n d a r z .

W e środę,' 12 grudnia, — śśw. Synezjusza męcz. i 
Aleksandra męcz.— Słońce w-sch. o godz. 8 min. 2; zach. 
o godz. 3 min. 45.

We czwartek, 13 grudnia, — śśw. Lu 
ylji pan. — — k.. a

godz. 3 min. 45.

  ucji pan. męcz. i
Ótylji pan. — Sionce wschj, o godz. 8 min 3; zach. o

S t a n  p o g o d y .  
Dziś z rana ciepła -j- 0“,8 R.

Wczoraj.
Barometr w milimetrach............  j 750 o
Termometr Resum..................• • • I   0"4
Stan n ie b a ..................................... pochmurny

o g o d a . ti v. r a n a .  | o £rou, i  po .

"36 5 
- f  0 3 

pochmurny

Największe ciepło -J- 1 ,6 R. Największe zimao —0 5 R. 

Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 1-

"W" 1 4  o w n  -ł «.,

WIELKI T E A  IR . — D z iś , Opera OrfeUSZ W pie­
k le.— Jutro, Opera lose  (MojŻesi), przez artystów w ło­
skich, Abonament N. 5, lit. B .— W czoraj, dawano ope­
rę FaUSt, przez artystów włoskich, było osób 500.

' T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI-—Jutro, Helena de la Sei- 
gliere.— W czoraj, dawano W Gabinecie Jego Ekscelen­

cji; Majster i Czeladnik; Icek"zapieczgtowany, było o .
sób 550.

SALA. RESU RSY  O B Y W A T E L SK IEJ. — D z iś  i  
codziennie, Koncert B. Bilsego. —  We śro d y  i  soboty, 
konceiia symfoniczne.

Jutro. —I. U w ertura do Manfreda. Schumanna; Ko­
lumb, obraz muzyczny w formie Symfonji, Aberta: a) 
Allegro, uczucia przy odjeździe, b) Scherzo, czynności 
majtków, c) Adagio, wieczór na morzu, d) Finale, do­
bre znaki; bunt; burza; ląd. — II. U w ertura do P re - 
cjozy, Webera; Chór i arja z op. F le t zaczarowany, Mo­
zarta; Andante z Symfonji z uderzeniem w kotły, ITay- 
dena; Introdukcja z op. Lohengrin, W agnera; U w ertura 
z op. Kumoszki Windsorskie, Nikolajego. —  Początek o 
godz, 7-ej. — Cena wejścia kop. 45. — W czoraj, było 
osób 64. '

O D EON, przy ulicy Krakowskie-Przedmieśeie i Kró­
lewskiej N r. 411. — D z iś  i codziennie, przedstawienie 
Magji i Mechaniki J .  Lessera. — Cena miejsc: nurnero- 

j wane miejsce kop. 30 i 2 '/2 dla szpitali; drugie miejsce 
j kop. 1 5 .—Początek o godz. 7-ej.— W czoraj, było osób 
i 200.
j W Y STA W A  TO  W ARZYST WA Z ACHĘTY SZTUK 

P IĘ K N Y C H  (w hotelu europejskim). — Codziennie, od 
godziny 10 z rana do wieczora. —Cena wejścia kop. 15, 
w niedziele zaś i święta kop. 5,.

W Y STA W A  OBRAZOW  i STA R O ŻY TN O ŚC I p.
Sulatyckiego (na Podwalu w domu Dyzmańskich).— Co­
dziennie od godziny 10 rano do 4 po południu. — Cena 
wejścia kop. 10.

* W yjechał z W arszawy rzeczywisty radca stanu 
M arku s , do Petersburga.

W dniu wczorajszym przyjechało koleją żelaznawarsz.- 
wied. i warsz.-bydg. osóh 400, wyjechało osób 274, — 
koleją żel. petersb.-warsz. przyjechało osób 245, wyje­
chało osób 369 —koleją żel. warsz.-teresp. przyjechało 
osób 93, wyjechało 85; — onegdaj w ogóle przyje­
chało osób — , w tej liczbie z zagranicy — ; wyjecha­
ło —, w tej liczbie za granicę — .

* Listy niewłaściwie do skrzynek pocztowych włożone, w  dniu 
10 grudnia 1866 r., a mianowicie pod adresem: Haim Grodlan 
w Stawropolu, Mejnbaum w Konotopie, Scliatz w Brześciu- 
litewskim, Matias Silberblat w Białym-stoku, hr. Radolińska 
bez oznaczenia miejsca, Newaszyński w Grodnie.

* ( f  Jenerał W  ery gin.) Dnia 1S (30) L istopa 'a r. 
b. przed samą dwunastą godziną w nocy, oddał Boga 
ducha, w mieście Łomży ś. p. .jenerał major Fedor, syn 
Michała Werygin, naczelnik Okręgu celnego Wierzbo- 
łowskiego, kawaler orderów: św. Stanisława klasy I, św. 
Włodzimierza klasy III i innych, w wieku lat 56. Kor­
ny przed Bogiem, od którego wziął bogobojną duszę, 
wysoki rozum i szlachetne serce, był cichym śród świa­
ta, któremu winien był naukę, zaszczyty id  (świadcze­
nie. Surowych dla siebie zasad, żądał w służbie: cha­
rakteru, poczciwości i pracy, których wcieleniem nie 
zmordowanie zajęty, dla obc/ch życzliwy i uprzejmy, ile 
mógł, dobrze czynił To też Bóg błogosławił jego ro­
zumowi, sercu i pracy. Ukochany pd młodssych, uwiel­
biany przez przyjaciół i powszechnie szanowany, zmarł 
na rękach brata, szwagra i podwładnych, zostawiając na 
zawsze żal w sercach tych, co zaledwie trzynaście mie­
sięcy mieli szczęście pracować pod jego kierunkiem. 
A światy czem mógł, oddał hołd tej zacnej duszy, bo 
wszystkie stany miasta Łomży nadzwyczajnie licznem 
zgromadzeniem, z własnej pobudki, dla oddania osta­
tniej posługi ś p. jenerałowi, złożyły cześć cnocie i 
prawdzie, które on nadewszystko kochaf. Niech mu 
będzie lekką ta ziemia, w której złożony został i po­
wtórzmy raz jeszcze to. co ciągle szłyszeliśmy mówione 
przy zwłokach, „krótko dobrego na ziemi. Szkoda za­
cnego człowieka. Przyjm go o Panie do Siebie.” X.

* W dniu 10 b. m. i r., urodziło się Chrześcjan-. płci męz- 
kiej 51, żeńskiej 43, Starozakonnyck. płci męzkiej 4, żeńskiej
1, razem  99; zawarło śluby małżeńskie par: Chrześcjan: __
dtarozakonngch: 2; um arło Chrześcjan'. płci męzkiej 24, żeń­
skiej 21, Starozakonnyck. męzkiej 4, żeńskiej 1, razem  56.

C e n y  targowe 
dn ia  2 8  listopada (1 0  g ru d n ia ) 1 8 6 6  r.

IO D ZA J PRO D U K TÓ W
Korzec od —  do

ruble srebrno i kopiejki

7 2 7 %  
4  87%  
4  80  
2 85

Pszenic*. Waga — — 24G f.
Żyto ,, — —230 f. (
Jęczmień 4
O w ie s...........................................
Groch p o ln y ...............................
Kartofle. • . . 1 65 1 87%
Pud siana od k. 35— 37 % . P u d  słomv od k. 20 -  22% . 

D owozy: Pszenicy 500; Żyta 300; Jęczmienia 200;
Owsa 300  korcy.

Wiadro okowity od rs. 4 k. — do rs. 4 k. 7 %. 
Garniec „ od rs. 1 k. 30 do rs. 1 k. 35.

5 40
4 50
4 20
2 70

1 65



RWIESZCZENIA. SADOWE i
O W S A  O M I E N I A,

(N. D . 7855). U rząd Loterji w K rólestw ie  
Polskiem.

W  d a lsz e j k o n ty n u ac ji o b w ieszczen ia  o 
z n a cz n ie jszy ch  w ygranych  w 5-ęj K las ie  107 
L o te r j i  K lasycznej, U rz ą d  L o te r j i  p o d a je  uo 
w iadom ości, iż  w dn iu  d z is ie jszy m  o d c ią g n ię ­
to  700 num erów , z k tó ry ch :

K r. 6588 w y g ra ł rs r . 15 000.
N r. 12301 i 17S05 po r s r .  1,000.
N r . 5558 r s r .  500.
Z a ś  n a  N r. 1078, 11491, 17624 i 20011, po 

r s r .  200. . . .
D a lsze  c iąg n ien ie  o dbędzie  s ię  w dn iu  j u ­

trz e jsz y m  od godziny 10 z ra n a .
W a rsz a w a  d . 26 L is to p . (8 G rud  ) i860  r .

N acz e ln ik  U rz ę d u  L o e sc h e rn .
S e k re ta rz  J .  K. N o ińsk i.

iN. D. 7766) Na sk u te k  w y ro k u  T ry b u n a ­
ł u  Cyw ilnego G u b ern ji L u b e lsk ie j w L u b li ­
n ie , z  d. 6 ii  8 ) P a ź d z ie rn ik a  1866 r. n iże j p o d p i­
sa n y  P a tro n  p rz y  ty m że  T ry b u n a le , a  za ra z e m  
O b ro ń c a  P ro k u ra to r ji . wzywam  n in ie jszem  
s tro n y  in te re so w an e , k tó re  m ieć m ogą p re  
te n s je  do K a c p ra  T o ch m an a , z ty tu łu  jeg o  j 
u rzęd o w an ia , ja k o  K o m o rn ik a  p rz y  T ry b u - ; 
n a le  C yw ilnym  w L u b lin ie , ab y  z tak o w em i : 
p re te n s ja m i w c iąg u  tr z e c h  m iesięcy  od d a ty  ; 
obw ieszczen ia , do k au c ji za  tym że K om orn i­
k iem  w sum ie  r s r .  900. w D zia le  IV pod  N r.
2, n ie ru ch o m o śc i w L u b lin ie  p o d  N r. p o licy j- , 
nym  34 p o ło żo n e j, h y p o teczn ie  ub ezp ieczo - j 
n e j .a  n a s tę p n ie  do d ep o zy tu  B a n k u  P o lsk ie -  

go  sp ła co n e j, z g ło s iły  s ię , i p ra w a  sw oje u -  j 
d o w ed n iły , w p rzec iw n y m  bow iem  ra z ie , po  j 
u p ły w ie  pow yższego  te rm in u , k a u c ja  pom ie- j 
n io n a  w y k reślo n ą  zostan ie .

O strzeg am  za razem , że  opo zy c ja  p rz e c iw  
w y k reś len iu  k au c ji, w n ies io n ą  być m oże w 
te rm in ie  pow yższym , jed y n ie  n a  zasa d z ie  wy- | 
ro k u  p re te n s ji  do k a u c ji z a są d z a ją c e g o , lu b  j 
te ż  n a  z asad z ie  pozw u  o te  p re te n s je  w yda- 
neco .

L u b lin  d n ia  8 (20) P a ź d z ie rn ik a  1866 r  
A . G a rsz y ń sk i O b r. P r .

Knn u  r r r~  ^ - * 0 ,  „-i u - - •-*■•-' i - ■ ■ ........................... ł t r w * 1' ’* * 1’

"qB’WIESSCZENIA s p a d k o w e .

N  D  5554). Pisarz Sądu Poknąi Okręgu 
K azim ierskiego.

Z  pow odu n a s tą p io n e j śm ierc i Je rec k ie g o  
L u x em b u rg a , w łaśc ic ie la  n ie ru ch o m o śc i w 
m ieśc ie  O polu  p o d  N r. 107 lit. B . to czy  s ię  
p o stę p o w a n ie  sp ad k o w e, do re g u la c ji  k tó r e ­
go to  sp a d k u , te rm in  w k a n c e la r j i  m ojej na  
dz ień  16 (28, M a rc a  1867 r. w yznaczam .

K a z im ie rz  d 11 (23; S ie rp n ia  1866 r.
S try c k i.

L I C Y T A C J E  
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. D . 7474). K om isja R ządow a  
Przychodów i Skarbu.

P o d a je  do w iadom ości, iż  w dn iu  8 i20) 
G ru d n ia  r . b. o godzin ie  12 w p o łu d n ie  w p a ­
ła c u  R ządow ym  p rz y  u licy  R y m a rsk ie j, pod  
N . 7 4 i w m ie jscu  je j  p o sie d zeń , odbyw ać się  
b ę d z ie  lic y ta c ja , p rz e z  p o d an ie  o p ie c z ę to w a ­
ny ch  d e k la ra c ji, n a  sp rz e d a ż  w jed n e j p a r t j i  
d rzew a  z lasów  rząd o w y ch  L e śn ic tw a  Z w oleń  
G u b e rn ji R adom sk ie j n a  sp ła w  oszacow anego  
w  o b ręb ach : P asz to w a  w ola, C iec io rów ka i 
M a ło m ierzy ce , w ilości so sny  b u d u lca  w ybo­
row ego s z tu k  122 i b u d u lc u  w ielk iego sz tu k  
40 7 , o raz  ca łk o w ity ch  c ięć  n a  ro k  1867 n a ­
zn acz o n y ch  w o b ręb ach : N asifów  i G ó ra  P u ­
ła w sk a , p o cz y n a ją c  od sum y szacunkow ej rs . 
3,11.8 kop. S 0 '/2.

K to  w z ło żo n e j d ek la rac ji najw yżej n ad  
sz a c u n e k  p o s tą p i, u trzy m a  s ię  p rz y  k u p n ie  
gdyż licy tac ji g ło śne j p o m ięd zy  w szy stk iem i 
d e k la ra c ja m i n ie  będzie  w razie  w sz a k ż e  p o ­
d a n ia  jed n ak o w ej n a jw yższej o fe rty  w dw óch 
lu b  w ięcej d e k la ra c ja c h , l ic y ta c ja  g ło śn a  o d ­
b ę d z ie  s ię  z a ra z  po  o tw a rc ia  d e k la ra c ji , lecz  
ty lk o  m iędzy  k o n k u re n ta m i k tó rz y  te  j e d n a ­
ko w e o ferty  podali.

U b iegający  się  o nabycie  d rzew a, o b o w ią ­
zan y  j e s t  z ło ży ć  do k a sy  G łów nej K ró le s tw a  
lu b  B a n k u  P o lsk ieg o  n a  vad ium  w go tow izn ie  
L is ta c h  Z astaw nym , a lbo  L ik w idacy jnych , 
lu b  in n y ch  p ro cen to w y ch  p a p ie ra c h  S k a r ­
bow ych rs . 320 w yraźn ie  rs . irz y s ta  d w ad z ie ­
śc ia , i w dow ód tego k w it K asy  n a  w n iesien ie  
t e j  sum y d o łą c z y ć  w d ek la ra c ji, k tó r a  z ło ż o ­
n a  być w in n a  p rzed  g o d z in ą  12 w d. do licy­
ta c ji  oznaczonym .

W y k azy  o sz acow an ia  i w aru n k i te j s p r z e ­
daży , p rz e jrz a n e  być  m ogą: w W arsz aw ie  w 
b ió rz e  K om isji R ządow ej P rzychodów  i S k a r ­
b u . w R z ą d z ie  G ubern ia lnym  R adom sk im , 
o ra z  w U rz ę d z ie  L eśn y m  Z w o le ń .,

M iejscow a s łu ż k a  le śn a  k aż d e m u  z g ła sz a ­
ją c e m u  się , o k a ż e  drzew o n a  g ru n c ie , k tó re  
w olno sz czeg ó ło w o  o b e jrzeć ; późn ie j bow iem

żad n e  re k la m a c je  o n iedobory , z ły  sz a c u n e k  
lub  g a tu n e k  d rzew a, i o ja k ik o lw ie k  u b y te k  
od da ty  oszacow ania  onego. p rz y ję te  n ie  b ę ­
d ą , a  u trz y m u ją c y  s ię  p rz y  k u p n ie , c a łk o w i­
tą  n a le ż n o ść  n a  licy  acji p o s tą p io n ą , w t e r ­
m in ach  oznaczonych  z a p ła c ić  obow iązan y  b ę ­
d z ie .

W z ó r  do d ek la rac ji,
K tó ra  p ow iną  b y ć  n a p is a n ą  n a  p a p ie rz e  

s tem plow ym  ceny  k o p . 75j w yraźn ie , czysto , 
b ez  p o d k re ś le ń  i p o d sk ro b a ń , o raz  z kw item  
n a  vad ium  z a p ie c z ę to w a n a  w oddz ie ln e j k o ­
p e rc ie , w osnow ie  j a k  n as tę p u je : 

D e k l a r a c j a .
W  sk u te k  o g ło sz en ia  K om isji R ząd o w ej 

P rz y c h o d o w i S k a rk u  z dn ia  4 ,16) L is to p a d a  
r . b. N r . 71498/26030 n in ie jszy m  d e k la ru ję , 
z a p ła c ić  za d rzew o z obrębów  P a sz to w a  wo­
la , C iec io rów ka i M ało m ierzy ce , so sn y  b u ­
d u lc u  w yborow ego sz tu k  1 2 2 , w ielk iego sz tu k  
407, o ra z  z a  ca łk o w ite  c ię c ia  1867 r. w o b rę ­
b a c h  N as iłó w  i G o ra  P u ła w sk a , z L eśn ic tw a  
Zw oleń  G u b ern ji R adom sk ie j Ha sp rzed a ż  
w ystaw ione, sum ę ry c z a łto w ą  rs. ( tu  w ypisać 
sum ę o fia ro w a n ą  li te ra m i) , p o d d a ją c  się  
w szelk im  obow iązkom  i z a s trze żen io m  w w a­
ru n k a c h  lic y ta c y jn y c h  ob jętym , k tó re  m i są  
zn an e , i t e  n in ie jsze m  p rzy jm u ję . P rz y te m  
z a łą c z a m  k w it k a s y  N . n a  z ło żo n e  w n iej v a ­
d ium  rs . N.- k tó re  w r a z ie  n ie u trz y m a n ia  się 
p rz y  lic y ta c ji sam  o d b io rę  lub  o n a d e s ła n ie  
n a  p o c z tę  do N . n a  m ój k o sz t u p rasza m .

S ta łe  m oje zam ieszk an ie  j e s t  (w ypisaćm iej- 
sce  zam ieszk an ia .)

p isa łem  w N. dnia.
(P o d p isa ć  w yraźn ie  im ie i n azw isk o ).
N a  k o p e rc ie  w ypisać: „ D e k la ra c je  do k u ­

p n a  drzew o N .”
D e k la r a c je  n a p is a n e  p o d łu g  w zoru , lub o- 

b e jm u ją c e  ja k ie k o lw ie k  z a s trz e ż e n ia  i w a­
ru n k i, a lb o  n ie p o łą c z o n e  z kw item  n a  vadjum  
lu b  w reszc ie  p o d aw an e  p o  w yw ołaniu  l ic y ta ­
c ji, b ę d ą  u n iew ażn ione.

W arsz aw a  d . 4  (16) L is to p a d a  1866 r. 
D y re k to r  W ydzia łu .

R z eczy w is ty  R a d c a  S ta n u , D ąbrow sk i.
N a c z e ln ik  S ekcji, vVojzbun.

(N. D. 767Ó). R zą d  Gubernjainy W arszaw ski. ' 
P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, iż z m o­

cy upow ażnienia K om isji Rządowej P rz y c h o ­
dów i S k arb u  z d. 8 (20) S ie rp n ia  r. b. N r. 
57032/20592 w b iu iz e h a c z e ln ik a  Pow iatu  S ie­
rad zk ieg o  o godzinie 11 z ran a , odbywać się 
będzie g łośna  in p lus licy tac ja  na  w ydzier­
żaw ien ie  dochodu prop inacy jnego  z gruntów  
w łościańskich  n a  rat dwa poczynając od dnia 
20 S ie rp n ia  (1 W rześn ia ) r. d. do d 20 S ier- 

I p n ia  (1 W rześn ia i 11*68 r. a  m ianowicie:
a) D nia  7 (19) G rudnia 1866 r.

W dobrach  Wola B ędkow ska od sum v rocznej
rs . 198

„  Moniec ,,  , ,  300
„  Kłocko „  ,, 166

Gozdy „  „  44
„  G rzyniaczew  c, ,, , ,  36
„  W ojków  „  _ „  57
„  L ubna Ja ro s la j ,,  „  96
,, L ubna Ja liu sy  ,, ,, 70
„  B rudzew  W artsk i „  38
,, N iem ojew ,, ., 208
„  B ąk i i S tefanów  ,, ,,  88
,, L ichaw a ,, ,, 68

O

44
92
54
42

174
56

226
290

26
1 8
18
30

38
16
40
23

120
40
84
66

152
8o

lo o

b) D nia  8 (20) G ru d n ia  1866 roku .
dobrach  Zaborów oa sum y rocznej rs . 40

Jł D zierzążna Szlachecka 38
•> TTola Lubow ska ii 236
J J S trz a łk i „ ii 164 .

Rzepiszew  ,, ł% 132 !
; ) T arnów ka ,, 34
)> W ilanów i i 92

W ola P rz a to w sk a ii 142
P ru c h n a  ,, 42 i

*0 Sloinków  suchy ,, 54
it Blizniew ,, 40  :
ii M antyki J ł 14
ii

G atk a  „ a 82
b) D nia  9 (21) G rudnia 1866 roku .

W dobrach D ąbrow a Z gniła  od sum y rs. 30 
„  Z aw adki „  „  22
,, Iw onin A, ., „  36
„  Iwonin C, „  „  38
„  L ip k i , ,  ,, 52
„ B ratków  dolny ,, ,, 50
,, M alenie „ ,, 20
„  Charków  pańsk i „  „  66
. ,  Charków  księży ,, ,, 40
„  Zawady „  „  28
„  B orki D rw ib ińsk ie  „  52
, R ozdziały „ 214

c) D n ia  10 (2 2 ) G rudnia 1866 roku.
W  dobrach  P rusinow ice od sum y rocz. rs. 290

„  -  Leszczyn , ,  ,,  82
„  W ola B a łucka „  „  36
,, W olaS try jew sk a  „  26
„  Kowalew ,, ,. 68
„  H erbertów  ,, „  38
,, Cestków lit. B, „  „  98
,,  Sarnów  „  „  136
„  Grabowiec „  ,, 56
„  Glóchów „  „  126
„  Ja s trzęb lce  ,, , ,  48
,,  Zulasy de A nton iny  „  44

Z d n ia  15 (27) G rudn ia  1866 roku.
W dobrach  liu sicc  od sum y rocznej rs. 312 

„  P odg ó rze  ,,
., W ie lk a  wieś a , ,,
,, S iem iechśw  ,, >>
„  Osieczno ,, >>
„  B rzyków  ,,
,, Zabłocie ,,  -•
,, D zbanki , ,  „
,, Becherce ,, ,,
„  W ierzcy , ,  „
,, Sycianów  A, ,, „
,, Sycianów B, ,,  „
,,  Sycianów  C, ,, ,,
f) D n ia  16 (2 8 )  G rudn ia  I8 6 0  roku,

W  dobrach W ola Wężyków a  od sumy rocznej
rs. 92

,, Kozuby S ta re  A, „
, ,  K oszuby S ta re  B, ,,
,, K oszuby Nowe ,, ,,
„  B ród ,, ,,
, ,  Sielce „  ,,
,, G órk i G rab ieńsk ie  .,
,,  G rab ia  ,, .,
,, K ostrzyce ,, „

K alinow a ,, ,,
D obruchów  „  ,,

,,  P iorunów  ,, ,.
g ) D nia  17 (29) G rudnia !866 ro k u .

W dobrach  W oła C z arnyszka  od sum y is. 30 
,, M aunusy ,, ,,  20
,, M agnusy ,, ,,  10
,, Z alesie  p reczynsk ie  ,, 260
„  Zdżary „  ,, lO
„  Chojczyny „  „  28
,, Krzeslów ,, ,, 114
,,  Orpelów ,, „  42
,, M łodawin dolny ,, ,, 40
„  Młttdawiu górny  ,, ,, 26
,, M łodawin W ygiełzów 48
, ,  P stro k o n ice  „  ,, 224
,, S trońsko ,, . , ,  105

M ający chęć licytow ania, obowiązany zaraz 
przy  licy tac ji złofcyć vadium  % część sumy do 
licy tac ji oznaczonej, a  utrzym ujący  się dokom- 
pletow ać takow e do sumy w yrówuywającej */4 
części postąpionej ceny dzierżaw nej.

(cne w arunki mogą, być w każdym  czasie 
p rze jrzan e  w biurze N aczolnika Pow iatu  w go ­
dzinach służbowych.

W arszaw a d. 17 29) L istopada 1866 r. 
Radca G ubern ja in y , Saw icki, 

za N aczelnika K ance la rji, K rauae.
•

(N. D . 76 3 3 ). R zą d  Gubernjabiy llo e k i.  
Z aw iadam ia  że w dn iu  5 (17) G ru d n ia  r  b. 

od  godziny  1-ej W p o łu d n ia , odbyw ać się  b ę ­
dzie  v/ b iu rze  R z ą d u  G ubern ia ln eg o  podw ój­
n a  licy tacy a , a  m ianow icie  g ło śn a  in m inus: 
a) n a  w yw ożenie z k lo a k  p rzy  w ięzien iu  P ło ­
ck iem  p rz e z  la ta  1867, 1868 i 1869 odcho- , 
dów  m ięsz an y ch  z sło m ą i  śm ieciam i, k tó re  
w  m ierzw ę  tym  sp o so b em  zam ien ian e  i do 
up raw y  ró l  o ra z  ogrodów  p rz y d a tn e , w yw ożo­
n e  być b ę d ą  m ogły  w w ozach  zw yczajnych  
n ie  k ry ty c h  n a  p o la  p rzy leg łe , od sum y r s r .  
750 ro czn ie , k ażd y  p rz y s tę p u ją c y  do licy ta ­
c ji n a  vadiunv w inien  z ło ży ć  w K asie  G u b er- i 
n ia ln e j r s r .  75, a  u trz y m u ją c y  się  p rz y  ta k o - ! 
w ej po  za tw ie rd zen iu  p ro to k ó łu  licy tacy jn e­
go vad ium  zam ien i n a  k a u c ję  % c zęśc i w y ­
n a g ro d z e n ia  rocznego , z a  ja k ie  podejm ie  
s ię  p rzed sieb ie rs tw a , w yrów nyw ającą  i 6) 
G dyby licy tac ja  ta  d la  b ra k u  k o n k u ren tó w  
sp e łz ła ,  odbyw ać się  b ęd z ie  z a ra z  g ło śn a  in  
m inus licy tac ia  od sum y rs  750 ro czn ie  n a  
czy szczen ie  k lo ak  w sposób  daw ny p rz y  tem - 
że  w ięz ien iu  p rz e z  la ta  1867/69. K ażdy  p rz y ­
s tę p u ją c y  do licy tac ji n a  vad ium  z ło ży ć  w i­
n ie n  w K asie  G ub ern ia ln e j r s r .  75, a  u trz y ­
m u jący  się  p rz y  takow ej po  z a tw ie rd zen iu  
p ro to k ó łu  licy tacy jnego . V adium  zam ien ia  
n a  k a u c ję  ’/s  c z ę śc i w ynagrodzen ia  rocznego  
za  ja k ie  podejm ie  s ię  p rz e d s ie b ie rs tw a  w y ró ­
w nyw ającą. B liższe  w aru n k i k ażdego  duia z 
w y łączen iem  św ią t, w w ydziale  1’olicy jno- 
W ojsk ew y m  R z ą d u  G ubern ia ln eg o  p rz e jrz a ­
n e  być  m ogą.

P ło c k  d . 11 (23) L is to p a d a  1866 r. 
z  up . G u b e rn a to ra  Cyw ilnego 

R a d c a  G u b ern ia ln y  K rokow ski, 
za  N a c z e ln ik a  S ekcji. R ydzew ski.

v — —   -----------
(N. D . 7804). R ząd  Gubernjainy

Plorki.
P o n iew aż  og ło szo n a  n a  dzień  3 115) P a ź ­

d z ie rn ik a  r. b. licy tac ja , n a  dostaw ę ln u  do 
p rz ę d z a ln i w ięz ien n y ch  w m ieśc ie  P ło c k u  i 
P u łtu sk u , d la  b ra k u  k o n k u ren tó w  b e z s k u te -  

j czn ie  sp e łz ła , p rz e to  w sk u tk u  re sk ry p tu  
i K om isji R ząd o w ej S p raw  W e w n ę trz n y c h  i 
. D uchow nych  z d n ia  8 (20) L is to p a d a  r . b.
‘ N r. 42207, R z ą d  G u b ern ja in y  zaw iadam ia , że 

w dn iu  16 (28) G ru d n ia  r. b . od  g odziny  1 
z  p o łu d n ia , odbyw ać się  b ęd z ie  w b iu rz e  R z ą ­
d u  G u b ern ja ln eg o  g ło śn a  iu  m inus p o w tó rn a  
licy tac ja , n a  do staw ę  do wyż w ym ien ionych  
p rz ę d z a ln i ln u  p rz e z  p rz e c ią g  c z a su  je d n o -  

j ro czn y , to  j e s t  od  w łączn ie  d n ia  1 (1:4) S ty- 
j c z n ia  1867 r. do teg o ż  d n ia  i m ies iąc a  1868 
: rok p . D la  obu w ięz ień  o z n a c z o n ą  z o s ta ła  
: p o trz e b a  oko ło  pudów  100 ln u  ro czn ie  i w 
i tym  s to su n k u  p o d łu g  z ap o trzeb o w ań  N a d z o r­

ców' w ięzień , d o sta w a  lu u  w ilo śc i m niejsze j 
lub  w iększej w m iarę  ludnośc i w ieziennej m a 
być u sk u te c z n io n ą . C ena jed n eg o  p u d a  ln u  
ustan o w io n ą  j e s t  n a  rs . 7 i od te j ro z p o c z n ie  

| s ię  in  m in u s licy tac ja ; n a  vadium  do licy tac ii 
te j, k ażd y  p rz y s tę p u ją c y  w inien  z łożyć  w k tó -  

i re jk o lw ick  k a s ie  S karbow ej lub  m iejsk ie j g o ­
to w izn ą , a lb o  w p a p ie ra c h  n a  k au c je  dozw o­
lonych  rs. 140. W aru n k i do te j e n tre p ry z y  
k  jżdego  dn ia , p ró cz  św ią t w w ydzia le  P o li-  

| eyj n o - W  oj s k o wyra, tu te jsze g o  R z ą d u  G u b er­
n ja lnego  p rz e jrz a n e  być m ogą.

P ło c k  d 17 (29) L is to p a d a  1866 r.
P- o. V ice G u b ern a to ra , G orem ykin . 

'{a(lc a  G u b ern ja in y . K rokow ski.
/ e  N a c z e ln ik a  S ekcji, R ydzew sk i.

P o d a je  do  pow szechnej w iadom ości, iż  w 
d m u  5 117) G ru d n ia  r. b. o godzin ie  12 w p o ­
łu d n ie  w sa li posiedzeń  b iu ra  M a g is tra tu  od- 
b ęd z ie  się l ic y ta q a  in  m inus p rz e z  op ieczę- 
czę tow ano  d e k la ra c je  n a  dostaw y w c u m i r  
1867 a  m ianow icie  od dn  a  20 G ru d n ia  (’’sty­
cz n ia  1866/7 do d n ia  1 (13) S ty czn ia  1868 r  
d la  W arsz aw sk ie j S tra ż y  Ogniowej i N a do ­
sta w ę  pó łk o żu ch ó w  w iększych  S z tu k  60 s z tu ­
k a  od rs . p ięc iu  i p ó łk o żu ch ó w  m n iejszych  
s z tu k  50 sz tu k a  od rs. trz e c h  kop. dz iew ięć­
d z ie s ięc iu  p ięciu .

2. a) N a  do staw ę  chom ont do p o c iąg u  k a r  
z  całym  p rzy b o re m  t  j . le jcam i, u zd eęz k am i 
i t . p. s z tu k  25 sz tu k a  od  ru b li d z ie w ię tn a s tu

b) Z g rz e b e ł do czyszczen ia  ko n i sz tu k  )0 0  
sz tu k a  od k o p ie je k  sz eśćd z ie sięc iu

c) S zczo tek  do czy szczen ia  k o n i sz tu k  100 
sz tu k a  od k o p ie je k  siedm d z iesięc iu  p ięc iu

d) D erek  z re n g a r ta m i sz tu k  18. sz tu k a  od 
ru b li trz e c h .

3. L in  do w y cie ran ia  kom inów  s z tu k  120 
d łu g o śc i są ż n i 36 sz tu k a  od ru b li c z te re c h  
k o p ie je k  d w u d zies tu  p ięc iu

M ający  p rz e to  z a m ia r  u b ieg an ia  s ię  o  k tó ­
r ą  z  ty c h  dostaw  m ogą z ło ży ć  w czas ie  i m ie j­
sc u  w yżej oznaczonem  n a  rę c e  p 0 . P re z y ­
d e n ta  m ia s ta  opieczętow ane" d ek la rac je , n a ­
p isa n e  p o d łu g  w zo ru ’ n iżej zam ieszczonego , 
a  w ty ch  w yraźn ie lite ra m i bez  sk ro b a n ia  
p o p raw ek  i p rz e k re ś le ń , w yp iszą  ja k  o d s tę ­
p u ją  p ro c e n t od cen  w w aru n k ach  z a m ie sz ­
czonych  pow yżej p o łzczeg ó ln io u y ch . a  do n i­
n ie jsze j licy tac ji podanych .

N ad to  do d e k la ra c ji  w inieu być d o łączo n y  
k w it k a sy  E k o n o m icz n e j m. W arszaw y, n a  
z ło żo n e  w te jż e  vad ium  w ilości:

N a  do staw ę  P ó łk o żu ch ó w  rs . 50 N a  d o s ta ­
w ę C hom ont Z g rz e b e ł i t. p. rs . 66.

N a  d o sta w ę  l i n ,d o  w ycie ran ia  kom isó w  
r s .  51.

I  n a  k o sz ta  og łoszeń  po rs. 6 k tó re  n ieu- 
trzy m u ją cem u  się  p rz y  licy tac ji n a ty c h m ia s t 
zw rócone b ęh ą .

In n e  w a ru n k i d o ty czące  w i-nowie b ę d ą c e  
licy tac ji s ą  do p r z e jrz e n ia  w w ydziale  A dm i­
n is tracy jn y m  k ażd o d z  ie a n ie  wyjąw-szy dn j 
św ią teczn y ch .

W arsz aw a  d. 29 Paźd. (10 L is to p .)  1866 r. 
p . o. P re z y d e n ta  

J e n e ra lu e g o  S z tab u , J e n e ra ł  M ajor, 
W itk o w sk i. 

N acz e ln ik  K an ce la rji, L u c e ń sk i.
W zor do d ek la rac ji.

W sk u te k  o g ło sz en ia  z d n ia  p o d a ję  
n in ie jsz ą  d e k la ra c ję , iż  podejm uję  się  ( tu  w y­
p isa ć  szczegó łow o z cen am i k tó re j "z t r z e c h  
dostaw  podejm uje  s ię j i o d s tę p u ję  od ta k o ­
w ych cen  p ro cen tó w  N. (w ypi­
sa ć  lite ra m i), p o d d a jąc  s ię  w szelk im  o b o w ią ­
zkom  i z a s trze żen io m  w w aru n k ach  l i c y t a ­
cyjnych zam ieszczonym

Kwit n a  z ło żo n e  w K as ie  E k o n o w iczn e j 
m ia s ta  W arsz aw y  vadium  w ilo śc i po rs. N. 
i n a  k o sz ta  o g ło szen ia  r s  6 p rz y  n in ie jszy m  
d o łą c z a m

S ta łe  m oje zam ,eszk an ie  j e s t  w N p is a ­
łem  d n ia  m iesiąc a  rok u .

(p o d p isać  w yżaźnie im ie i nazw isko)

i (N. D. 7 708) Z a rzą d  Komunikacji w Królestw ie  
, Polskiem.
> N a p rzeb u d o w an ie  m o stu  pod  P om iecho- 
| w em  w S ek c ji W arsz aw sk ie j n a  tr a k c ie  b i­

tym  B ia ło s to ck im  w G u b ern ji P ło ck ie j o d b y ­
t ą  zo s ta n ie  lic y ta c ja  w b iu rze  K a rz ą d u  K o ­
m u n ik a c ji d  9 (21: G ru d n ia  r  b. o g o d z in ie  
12 w p o łu d n ie  p rz e z  o p ieczę to w a n e  d e k la ­
ra c je  w sp o so b ie  p o stanow ien iem  R a d y  A d ­
m in is tracy jn e j K ró le s tw a  z d u ia  16 (28) M a ­
j a  1833 r"  p rzep isan y m .

L ic y ta c ja  to zp o czn ie  s ię  od sum y k o sz to ­
rysow ej po w y łączen iu  r s  810 n a  e k s tra o r -  
d y n a r ja , k tó re  do p rz e d s ię b ie rs tw a  n ie  n a le ­
ż ą  n a  rs . 9,578 kop. 91, w yraźn ie  ru b li  s r e ­
b rem  dziew ięć  ty sięcy  p ię ć se t sied m d z ie sią t 
ośm  k o p ie jek  d z iew ięćd z ie s ią t jed n a .

M ający  za m ia r  u b ieg ać  s ię  o to  p rz e d się -  
b ie rstw o  pow in ien  w m iejscu  i czas ie  w yżej 
w skazan y ch  z ło ży ć  sw ą d e k la ra c ję  p o d łu g  
w zoru  pon iże j zam ieszczonego  n a p is a n ą , a  
w te j d e k la ra c ji bez  żad n y ch  w aru n k ó w  i z a ­
s trz e ż e ń , w ym ienić w yraźn ie lite rm i b e z  sk ro ­
b a n ia , p o p raw ek  i p rz e k re ś le ń  ilość  p ro cen -

«
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tów od powyższej sumy n a  rzecz Skarbu od­
stąpionych, dek laracja  Hie podług wzoru n a ­
p isana, lub złożona po godzinie 12 w po łu ­
dnie, nie będzie p rzy ję tą  i na  takow ą żaden 
wzgląd mianym nie będzie.

D eklaracja opieczętow ana obok adresu  „do 
Z arządu  Komunikacji w Królestw ie Polskiom ” 
powinna mieć wyraźny napis „D eklarac ja  na 
przebudowanie m ostu Nr. 23o pod Pomiecho- 
wem na trak c ie  bitym  Białostockim  w Gn- 
bern ji P łockiej do licytacji w dniu 9 (21) 
G rudnia odbyć się  m ającej ”

Do deklaracji należy dołączyć kwit B anku 
Polskiego lub kasy  Skarbowej m iasta W ar­
szawy, na  złożone vadium rs. 1 400 gotowi­
zn ą  lu b  w listach  zastaw nych, w obligach 
Skarbowych albo  też  w innych pap ierach  p u ­
blicznych procentowych zw łaściw em i k u p o ­
nam i i kwotę rs. 30 gotowizną na kosz ta  o- 
g łoszenia  licytacji

Szczegółowe w arunki do licytacji i koszto­
rys zatw ierdzony są  do p rzejrzen ia  w Z a rz ą ­
dzie Kom unikacji każdego dnia, prócz N ie­
dziel i św iąt od godziny 9 rano do 3 po p o łu ­
dniu.

W zór do deklaracji.
W  skutek  ogłoszenia z d. 

podaję n in iejszą deklacację, iż podejm uję się 
według zatw ierdzonego k o sz to ry su  wykonać 
roboty  około przebudow ania m ostu Nr. 23 ; 
pod Poiniechowem n a  trak c ie  bitym B iałosto­
ckim, w Gubernji P łockiej i od sumy w k o sz ­
to rysie  na  rs. 9,573 kop. 91 obliczonej, od- 
s tępn ję  na  rzecz Skarbu procentów  N (wy­
pisać literam i) poddając się wszelkim  obo­
wiązkom  i zastrzeżeniom  w arunkam i licyta- 
cyjnem i objętym.

Zaświadczenie kasy  NX. na złożone w niej 
vadium rs. 1,4 0 i gotow izną rs . 30 na koszta 
ogłoszenia licytacji składam , k tó re  w razie 
nieotrzym ania się przy licytacji sam odbiorę 
lub o p rzesłan ie  na mój koszt do NN. u p ra ­
szam.

S tałe  moje zam ieszkanie je s t w NN. p isa ­
łem w NN. dnia NN. m iesiąca NN. roku 18G6 
(podpisać wyraźnie imie i nazwisko).

W arszaw a d 25 L istop . (7 Grudn.) 1866 r.
N aczelnik Z arządu, 

Jen e ra ł-L e jtn an t, Szuberski. 
N aczelnik K ancelarji, Beneveni.

(N. D. /76't5). W y d zia ł Górnictwa p rzy  
Komisji Rządowei Pr ■ych• d i  o i  Skarbu . 

Padaje do wiadomości, że w biurze jego  w d. 
19 (3 1 ) Grudnia r. b. odbędą się za pośredni­
ctwem deklaracji opieczętowanych licytacje in 
miuu« na różne dostawy w roku 1867 dla Za­
kładu Machin na Solcu w W arszawie, a m ia­
nowicie:

1. O godzinie 10 /. rana, na dostawę m ate- 
rjatow garbarskich, wartość około rs. 2 ,900.

V admzn do tej licytacji oznaczone w kw o­
cie rs. 294 i na koszta licytacyjne rs. 6.

I ł. O godzinie 10 1 z rana, na dostawę m a­
teriałów  powroźniczych, wartość około rub. 
sreb. 403.

Vadium oznaczone do tej licytacji w kwocie 
rs. 40 i na koszta licytacyjne rs. 1 k. 50.

III. O godzinie 11 z rana, na dostawę fu ­
rażu, wartości około rs. 600. Vadium do tej 
licytacji o/.naczone w kwocie rs. 60 i na ko- 
azta licytacyjne rs. 1 k. 50.

IV . O godzinie 1 l*/2 w południe, na d osta­
wy materjalów m alarskich, wartiść około 
rs 1,560.

Vadium do tejże licytacji oznaczone w kwocie 
rs. 156 i na kaszta, licytacyjne rs. 3.

V. O godzicie 12 w południe, Ha dostawę 
materjalów drzewnych w wartości około rab. 
sreb. 6,800. s

Vadium do tejże licytacji oznaczono w kwo­
cie rs. 680 i na koszta licytacyjne rs. 9.

VI. U godzin ę 1 2 1/ ,  w fio^idnie, na dosta­
wę materjalów pomocniczych, w artość około 
rs 1,500. Vadium do tejże licytacji oznaczo­
ne w kwocie r-. 150 i na koszta licvtacvine  
rs. 4.

W  arunki szczegółowe d> tych licytacji m o­
gą być przejrzane w W ydziale Górnictwa, lub 
w fabryce .Machin na Solcu w Warszawie.

Kaźay mający chęć podjęcia się  których- 
kolwiek z wymienionych dostaw, obowiązany 
złożyć oznaczone vadium i koszta licytacyjne 
do Kasy Banku Polskiego, Składu Głównego 
Żelaza lub fabryki Solecaiej i podać deklara­
cję Wydziałowi Górnictwa w oznaczonym ter­
minie na papierze tomplowym ceny kop. 75 w 
następujących słowach:

Wzor do deklaracji.
W skutek ogłoszenia Wydziału Górnictwa 

z d. 24 Listopada (6 Grudnia) r. b. Nr. 6274, 
podaję nin ejszą  deklarację, iż podejmuję się  
w rdku 1867 dostawy (tu wyszczególnić j a ­
kich materjalów) dla Zakładu Rządowego M a­
chin na Solcu w Warszawie, odstępując ed cen 

licytacji podanych procent (wymienić w y­
sokość liczbą i literami) poddając się w szel­
kim obowiązkom oraz zastrzeżeniom w warun- 
kaeh licytacyjnych zamieszczonym, a przcze- 
muie odczytanych, zrozumianych i podpisa­
nych. ’ r  r

Kwity Kasy NN. na złożone radium rs. . . . 
r.a koszta lioytacyjne rs załączam, któ­

re w razie nieutrzymania się na licytacji sam  
odbiorę.

fetałe moje zam ieszkanie je s t  w N . (tu wy­
pisać miejsce zam ieszkania, jeże li w W- rsza- 
wie ulicę i numer domu, a jeże li na prowincji

A
te.

m iasto lub wieś, Powiat, Gubernię i najbliż­
szą stację pocztową).

P isałem  w N. . . . dnia . . . m ies ią ca ............
1866 r.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko).
Deklarację takie winny być zapieczętowaue 

lakiem  i mieć adres: ,,D o  Wydziału Górnictwa, 
deklaracja na dostawy w roku 18 )7 m aterja- 
łów N N . do fabryki Sołeckiej.”

W arazawa d. 24 Listop. (6 Grudnia) 1866 r. 
p. o. Dyrektora Wydziału, Szmidecki.

Naczelnik Kancelarji, H ckłewski.
(1 )  Naczelnik S escji, Kotarski.

(N. D. 1794). Z a rzą d  Okręgowy A rtylery jsk i 
(4 arszaw ski go Wo:emego O k r ę g u .  

Zaw iadam ia niniejszym, że codziennie prócz 
dni św iątecznych,! Niedzielnych i Sobotnich, 
od godziny 9 rano  do 4 po południu, odby­
wać się będzie publiczna licytacja na sp rze ­
daż A rty leryjskich  zaprzęgowych Koni.

Sprzedaż odbywać się będzie w W arszawie 
n a  p lacu  W ojennym  (placu broni), począw ­
szy od dnia 7 (19) Grudnia r. b , około 858 
koni, a  w B rześciu L itewskim  od d. 22 G ru ­
dnia (5 Stycznia) 1866/7 r. około 129 koni.

Od licytantów  k tórzy  zakupią konie, (prócz 
pozostałej ceny do sprzedaży , pobierać się 
ma po kop . 2 od rubla, stosownie do art. 
2,216, c zę śti 2, tomu 10 Praw  Cywilnych 

N a m iejscu sprzedaży wydane będą  bilety 
n a  wolne przeprow adzenie kupionych koni 
p rzez  rogatki.

W arszaw a d. 25 L istop . (7 Grudn.) 1866 r. 
Z arządzający , Pułkow nik Somow. 

S tarszy  A djutant, Porucznik Cz^plin.

(N. D. 7817) OKpyinHoe HniHetiepHOt 
YnpanAenic.

OKpyjKHoe HuatCHepnóe ynpati.ieH ie l>i)>- 
mancKaro Boeim aro O kpyra chm i> oO łhbjh- 
cti>, 'ito  16 (28) j(eKaó)ia ’reitym aró po j a  óy-
JVTT, np0H 3B0JH TCR II p il ćiilM O C ą b C K O ii H
lln tm fO pojcttoii I In s e n e p H i> ix i>  i t o s a n g a x i ,  
T o p r a  óe37, n e p e T o p a tK t?  n a  o ó i i c f k y  o tx o -  
a i H x t  m Ł ctł, gbiMOBiaxT, T p y ó r ,  u o e n t u u e n ie  
noH H CK irxt, C T p o e n iii r .  3aMOOi(i.u u n a  o sh ct-  
K y O T xoatH x’t. MT.c/ri, b e . H n a m o p o jC K o S  itpt>- 
IIOCTH i ; t  T e u e H iu  ó y j y i ą a r o  1 8 6 7  r o j ą .  TKe- 
J ia io n tie  T o p ro E a T i.ru  n a  y n o n a n y T R u  oósm a- 
i p . i i . c i r a . u o r y T t  M irraT i, T o p ro B w a  y c a o n ia  
b i  K a H g e j a p i a x ’h  SaM ocgŁ C K oa n  ł l B a n r o p o j -  
CKofi I l i n c e H e p n u x u .  KOMany-i,. u nu, IlnutcHep- 
h o m t, y ^ h p a B jeH iif  B a p n ta R c i ta r o  B o e n t i a r o  
0Kpyra.

I’. Bapnmiift iloaóp a  25 gna 1866 r. 
/d’fijonpoH3BOż(HTeui,. KonaeincKia Cop.T/niiiin, 

Bopo HUOBT>-Bc.ThSMH HOBT,.

(N . 1)■ 7 7l i i )  Naczelnik Powiatu 
Łęczyckiego.

W skutek spelzlej w drugim term inie licy­
tacji na dostawę żywności dla więzienia Ł ę­
czyckiego, Komisja Rządowa Spraw Wewnę­
trznych i Duchownych reskryptem z d. 13 (25) 
Października r. b. Nr. 5803/39111 podwyż­
szyła praetium liciti do kop 9 za jedną porcję 
żywienia aresztanta.

Od tej więc kwoty to je st  kopiejek dziewię­
ciu in minus odbędzie się licytacja głośna w 
biurze Naczelnika Powiatu Łęczyckiego w d. 
8 (20) Grudnia r. b. na jednoroczną dostawę 
żywności to j e s t  od d. 20  Grudnia (1 Stycznia) 
1866/7 do 1 (13) Stycznia 1868 r.

Przystępujący do licytacji winien złożyć va­
dium gotowizną lub papierami kurs w kraju 
mającemi rs. 500, które po ukończeniu licyta­
cji i zamknięciu protokulu, nieutrzymującemu 
się zwrócone zostana, zaś nnnus licytantowi 
zatrzymane będn. na pewność dotrzymania 
warunków licytacyjnych, zadua późniejsza ofer­
ta przyjętą nie będzie. *

N iezależnie od tego wolno je st  konkuren­
tom nadesłać franco pod adresem Naczelnika  
Powiatu opieczętowane deklaracje z kwitem  
Kasowym na złożone vadium wedle niżej do- 
mieszczonego wzoru.

Warunki licytacyjne każdodziennie w b iu­
rze Powiatowem w godzinach służbowych 
przejrzane być mogą.

Wzór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia Naczelnika Powiatu 

Ł ęczyckiego z duia 21 Listopada (3 Grudnia) 
r. h. Nr 28126, podaję niniejszą deklaracją, 
iź obowiązuję się wziąść dostaw ężyw aości dla 
więzienia Łęczyckiego przez ciąg roku 1867 za 
opłatą jednodziennej porcji żywienia aresztan­
ta po kop. N. wyraźnie N. poddając się w szel­
kim  zastrzeżeniom warunkami licytacyj nomi 
objętym . Kwit Kasy X. na złożone vadium 
do.ączam, które w razie nieutrzymania się 
przy licytacji sam odbiorę,

S tałe moje zam ieszkanie je st  w N. pisałem  
w N . dnia N. miesiąca łty 1866 r

(tu  podpisać wyraźnie imie i nazwisko).
Łęczyca d. 21 Listop. (3  Grudnia) 1366 r.

2 )  Gubowski.

(N. I). 7 757) P isarz Trybunału Cywilnego 
Gubernji Warszawskie; w W arszawie.

Stosownie do A rt. 682 K. P . S , wiadomo 
czyni, iź na  żądanie B erka L ichtenbaum  
kupca w W arszawie, pod Nr. 2247c zam ie­
szkałego, zamieszkanie zaś prawne do tego

in te resu  i całego postępow ania subhastacyj- 
nego u  Teoiila Tomickiego, Adw okata przy 
S ądzie  Apelaęyjnym  K rólestw a Polskiego w 
W arszaw ie, pod Nr. 519 zam ieszkałego, o- 
b ra n e  mającego, w poszukiw aniu sumy rs r .  
7,358 kop. 12 z procentem  6% , od dnia 1 
P aździern ika n. s. 1865 r  i kosztów od 
Szm ula vel Sam uela Saltzm an kupca, w ła ­
ściciela  nieruchom ości w mieście Łodzi pod 
S?!?erem  337 położonej, zaś pod numerem 
338<z, w tymże M ieście Ł odzi m ieszkają­
cego i zam ieszkanie praw ne obrane m ające­
go, protokółem  W alentego Supryniewicza, 
K om ornika przy Sądzie Apelacyjnym  K ró le ­
stw a Polskiego, w dn iu  6 (18) L ipca 1866 r. 
s porządzonym , w drodze sądowej przym u­
szonego wywłaszczenia, zajęta, i zaa resz to ­
w aną zo sta ła

NIERUCHOM OŚĆ, 
w mieście Łodzi pod Nr. 337, w Gminie M a­
g istra tu  M iasta Łodzi, pod ju risdykcją  Sądu 
Pokoju Okręgu Z g iersk iego , na g runcie  
czynszowym, z którego op łaca  się czynszu 
rocznie rsr. 2 kop. 9 położona, prawem w ła­
sności do egzekwowanego d łużn ika  Szm ula 
vel Sam uela Saltzm an na leżąca, i w tegoż 
posiadaniu zostająca, poszukiw aną w ierzy ­
telnością hvpotecznie obciążona.

Ogólnej rozległości około łokci kw adrato ­
wych 22950. albo arszynów 18586 zaw iera­
jąca .

Na gruncie powyższej nieruchom ości, sa  
n astęp u jące  zabudowania:

I Kam ienica masiw murowana, o p ię trze  
z  facjatą, dachówką k ry ta , dwa kominy m u ­
row ane m ająca.

2. Przybudowanie masiw murowane, n ie ­
co niższe od kam ienicy o p ię trze , dek tórą  
smołowcową k ry te , kom in m urowany ma- 
J&ce.

3. Komórki masiw m urowane, deskam i 
kryte. :itj

4. S tajnie i wozownie z drzew a gontam i 
k ry ta

5. K loaka z desek gontam i kryta.
6. B ram a wjezdna.
6. P a rk an  z desek .
8. Szopa deskam i kryta 
9 P arkan  z desek.
10. Studnia drzewem cem browana z pom ­

p ą  i korbą drew nianą.
II • Podw urze w części kamieniem  polnym  

wybrukowane.
W  nieruchom ości tej je s t  sześciu lokato ­

rów, mianowicie:
1) Jak ó b  P iasecki p łaci rocznie rs r . 150.
2< Lokal zajęty  p rzez  sąd , p łac i rocznie 

rs. 300.
3) M ączkowski A ntoni, p łac i rocznie rs r . 

i.«U>
^ i  L ith au er W igdor, p łac i rocznie rsr.

5) Szubert A ugust, p łac i rocznie rs r . 80.
6 M liller F rydrych  W ilhelm , p łaci rocz­

n i e rsr. 105.
Opisanie powyż zajęte j i zaaresztow anej 

nieruchom ości obszerniej, znajduje się w a k ­
cie zajęc ia  u  sprzedażą dyrygującego Teofi­
la Tomickiego, A dw okata p rzy  Sadzie A pe­
lacyjnym K rólestw a Polskiego w W arszaw ie, 
pod N r 519 zam ieszkałego, zaś zbiór obja­
śnień i warunków sprzedaży, w K ancelarji 
T rybunału  Cywilnego G ubernji W arszaw ­
skiej w W arszawie w W ydziale I z łożone 
p rzejrzane być mogą.

Zajęcia w kopiach doręczone:
1. Edmundowi Polens, Prezydentow i M ia­

s ta  Łodzi w piieście Łodzi O kręgu Z g ie r­
skim G ubernji W arszaw skiej urzędującem u 
n a  ręce  W incentego Bednarzewskiego, R a ­
dnego S ekretarza  tegoż M agistratu

2. Heljodorowi Janiszew skiem u, P isa rz o ­
wi Sądu Pokoju O kręgu Zgierskiego w m ie ­
ście Łodzi urzędującem u, na ręce  własne.

Obudwom dnia 19 (31) L ipca  1866 r. 
W niesiono do księgi w ieczystej, a  raczej 

ak t hypotecznych tejże  nieruchomości, dnia 
20 L ipca (1 S ierpnia) 1866 r. w mieście Ł o ­
dzi, a w dniu dzisiejszym  do księgi z aa re ­
sztowali w K ancelarji T rybunału  Cywilnego 
Gubernji W arszawskiej w W arszaw ie na  ten 
cel utrzymywane.), wpisane zostało.

P ierw sza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży, odbędzie się na audjencji 
jaw nej T rybunału  Cywilnego Gubernji W ar­
szawskiej w W arszaw ie w W ydziale I, w 
m iejscu zwykłych posiedzeń p rzy  ulicy D łu ­
giej pod N r 549, o godzinie 10 z rana, dnia 
27 W rześnia (9 Październ ika) 1866 r 

Sprzedażą dyrydować będzie Teofil Tom i­
cki Adwokat przy sądzie Apelacyjnym  K ró­
lestw a Polskiego, którego zam ieszkanie je s t  
wyżej wskazane.

‘ W arszaw a dn ia  2 (14) Sierpnia 1866 r  
R. D. Zgórski.

W ywieszono n a  tab licy  w Sali ustępow ej 
T rybunału  Cywilnego G ubernji W arszawskiej 
w W arszawie.

W arszaw a dnia 2 (14 Sierpnia 1866 r.
R . D Zgórski.

Po odbyciu trzech pubiikacii zbioru obja­
śnień i warunków licytacyjnych, T rybunał 
Cywilny G ubernji w arszawskiej w W arsza 
wie, wyrokiem zapadłym  dnia 25 P aździern i­
k a  (6 L istopada) 1866 r. term in  do przygoto­
wawczego tej nieruchom ości przysądzenia, 
wyznaczył na dzień 15 (27) Listopada r. b. w

którym  to dniu pom ieniona nieruchom ość 
Teofilowi Tomickiemu Adwokatowi, za sum ę 
rsr. 8,000 przygotowawczo przysądzozą zo-
St3iift>

N astępn ie  tenże T rybunał, wyrokiem w 
tymże samym dniu 15 (27) L istopada  1866 r. 
zapadłym

T erm in do ostatecznego pom ienionej nie­
ruchom ości p rzysądzen ia , wyznaczył na 
dzień 13 (25) Lutego 1867 r  w którym  to 
dniu na publicznej audjencji T rybunału  Cy­
wilnego G ubernji W arszaw skiej w W arsza- 

w . dorn i pod Nr. 549 posiedzenia swe 
odbywającego, w Wydziale I  o godzinie 10 z 
ran a  pom ieniona nieruchom ość osta teczn ie  
sprzedaną  zostanie.

L icy tacja  zacznie się od sumy rsr. 8,000, 
lub też od \  części szacunku tak są  sp o rzą ­
dzić się m ianą, p rzez  biegłych sądowych wy­
krytego.

W arszaw a d. 21 L ist. (3 G rud.i 1866 r 
R  D. Zgórski.

(A . l j .  7#,54) /  isarz Jrybunuiu Cyicilnego 
Gubernji W arszawskiej w W arszawie

Stosowuie.do art. 682 K P. S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie Bolesława R ębalskiego 
u rzędnika Sądu Kryminalnego G ubernji W ar­
szawskiej w W arszawie w W arszaw ie pod N r. 
519 zam ieszkałego, zam ieszkanie zaś praw ne 
do tego in teresu  i całego postępow ania sub- 
hastacyjnego u Ja n a  Jędrzęjew icza A dw oka­
ta, w W arszaw ie pod Nr. 4896 zam ieszkałe­
go obrane m ając egu, w poszukiw aniu sumy 
rs. 1.200 z procentem  5%  od dnia 1 (13) M a­
ja  1866 r. i kosztów  od Ja n a  Neiiinan obywa­
tela, w łaściciela nieruchom ości w W arszaw ie 
p rzy  ulicy Dunaj pod Nr. 154 położonej, zaś 
w wsi Karolówce Okręgu Stanisławow skim  
Gubernji W arszaw skiej zam ieszkałego, p ro ­
tokółem  Józefa  K urm an K om ornika przy 
Trybunale tu tejszym  w dniu 20 L ipca  (1 S ier­
pnia) 1866 r. sporządzonym  w drodze Sądo­
wej przym uszonego wywłaszczenia za ję tą  i 
zaaresztow ana została

NIERUCHOM OŚĆ, 
w W arszaw ie przy  ulicy D unaj pod Nr. 154 
na gruncie w części dziedzicznym  a w części 
emfiteHtycznym, z k tórego op łaca się czyn- 
szu rocznie rs. 2 kop. 78 */a pod ju risdykcją  
Sądu Pokoju O kręgu i m iasta W arszaw y wy­
działu  pierwszego w gm inie M agistratu  mia­
s ta  VVarszawy w cyrkule adm inistracyjnym  
i policyjnym I położona, prawem  własności 
do egzekwowanego d łużn ika  J a n a  Neum an 
należąca, w dzierża.wnem posiadaniu I le rsza  
r  ridwal J  na  ro k  jeden od dnia 1 Kwietnia 
leb b  r. do tegoż dnia i m iesiąca 1867 r. za ce­
nę rs. 500 rocznie, stosownie do k o n trak tu  
urzędowego przed  Stanisławem  Rościszew- 
skim R ejentem  w W arszaw ied. 14(26) Kwie­
tn ia 1866 r. zdziałanego, zasta jąca. poszuki 
w aną w ierzytelnością hypoteczuie obciążona, 
rozległości w sposobie przybliżonym  na d łu ­
gość arszynów 18 a  n a  szerokość arszynów 
16 werszków 10 w rzęśc i to je s t  co do ro z le ­
głości na  długość arszynów IS, a na szero­
kość 1 o werszków sześć dziedzicznym , a w re­
szcie czyli co do rozległości na  długość a r ­
szynów 18, a  n a  szerokość arszynów' 3 wer­
szków 4 emfitetitycznym, zaw ierająca.

N a g runcie  powyższej nieruchom ości są  
n astępu jące  zabudowania:

1. Kam ienica masiv m urowana z piwnica­
mi o pa rte rze , trzech p iętrach  i m ieszkaniach 
na  poddaszach, dachówką holenderką k ry ta  
dwa kom iny m urow ane m ająca.

?• deskam i k ry ta  z desek.
3. Śm ietnik z desek.
4. Podw órze m ałe kamieniem  polnym wy­

brukowane.
W nieruchom ości tej je s t  15 lokatorów 

z imion i nazw isk oraz ilość najm u u iszczają­
cych w akcie zajęcia wymienionych.

O bszerniejsze opisanie powyż zajętej i za ­
aresztow anej nieruchom ości znajduje się w 
akcie zajęcia  u sprzedażą dyrygującego J a ­
n a  Jędrzejew icza A dw okata przy Sądzie A pe­
lacyjnym  K rólestw a Polskiego w W arszaw ie 
pod Nrem  4895 zam ieszkałego, zaś zbiór obja­
śnień i warunków sprzedaży w K ancelarji T ry ­
bunału  Cywilnego G ubernji W arszaw skiej w 
W arszaw ie w wydziale pierwszym  złożone, 
p rzejrzane być mogą.

Z ajęcie w kopjacłi doręczono:
I- JW . Kalikstow i W itkow skiem u Gene- 

rał-M ajorow i Jeneralnego Sztabu, Prezyden 
to w i m iasta W arszaw y w W arszaw ie pod 
N r. 3S7 urzędującem u, na  ręce M ikołaja P i­
sarskiego urzędnika  tegoż M agistratu.

2. Ludwikowi Rutkiewiczowi pełn iącem u 
obowiązki P isarza  Sądu Pokoju  Okręgu i m ia­
sta  il arszawy wydziału I, w W arszaw ie pod 
Nr. 1767 urzędującem u, na ręce  w łasne.

Olmdwóm dnia 23 Lipca (4 Siei p n ia ) 186S 
roku.

W niesiono do księgi w ieczystej powyż za- 
ję te i nieruchom ości w W arszaw ie  dnia -'3 
L ipca  (4 Sierpnia) 1866 r ., a  w dniu dzisiej­
szym do księgi zaaresztow ań w kancelarji 
T rybunału  tutejszego na ten cel utrzymywa­
nej, w pisane zostało.

P ierw sza  publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży odbędzie się na audjenoji 
jaw nej T rybunału  Cywilnego Gubernji W ar­
szawskiej w W arszawie dnia 26 W rześnia (8 
Październ ika) 1866 roku w wydziale I w m iej-
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sen zwykłych posiedzeń przy ulicy Długiej 
pod Nr. 549 godzinie 10 z rana.

Sprzedażą, dyrygować będzie Jan  Jędrze- 
jewicz Adwokat przy Sądzie Apelacyjnym 
Królestwa Polskiego, którego zamieszkanie 
jest wyżej wskazane.

W arszawa d. 4 (16) Sierpnia 1806 r.
Radca Dworu, Zgórski 

Wywieszono na tablicy 'w sali ustępowe 
Trybunału Cywilnego G u b e r n j i  Warszawskiej 
w Warszawie.

W arszawa d. 4 (16i Sierpnia 1866 r.
Radca Dworu, Zgórski.

Po odbyciu trzech publikacji zbioru obja­
śnień i warunków przedaży nieruchomości 
Nr. 154 w Warszawie położonej w dniach 26 
W rześnia (8 Października). 10 22) Paździer­
nika oraz 24 Października (5 Listopada' 1866 
r. Trybunał wyrokiem w tymże dniu 24 Paź­
dziernika (5 Listopada) 1866 r zapadłym, 
termin do odbycia przygotowawczego przy­
sądzenia rzeczonej nieruchomości na dzień 
18 (30 Listopada 1866 r. godzinę 10 z rana 
w wydziele l Trybunału wyznaczył

Licytacja zaczynać się będzie od sumy rs. 
4 000 którą) popierający sprzedaż Bolesław 
Rembalski postępuje lub od ^ c z ę ś c i  sza­
cunku przez biegłych wynaleźć się imanego. 
Warszawa d. 24 Paźdz. (5 Listopada) lSbb r.

R. D. Zgórski.
Następnie po odbyciu przygotowawczego 

przysąpzenia w dniu 18 (30) Listopada 
1866 r. o godzinie 10 z rana Trybunał wyro­
kiem w tymże dniu 18 ,60) Listopada 18 6 6  
r. zapadłym termin do ostatecznego przysą­
dzenia nieruchomości Nr 154 w Warszawie 
położonej na dzień 5 (17) Stycznia 1867 r. 
godzinę 10 z rana w wydziale I  Trybunału 
wyznaczył.

Vadium wynosi rs 1,200.
Licytacja zaczynać się będzie od sumy rs. 

4,171 kop. 48 jako %  części szacunku taksą 
biegłych wynalezionego.
Warszawa d. 23 Listóp. 5 Grudnia) 18b6 r.

Radca Dworu, Zgórski.

do ostatecznego i stanowczego przysądzenia 
rzeczonej nieruchomości na dzień 5 (17' Gru­
dnia 1866 r. godzinę 4 z południa w -trybu - 
nale Cywilnym w Warszawie przy ul cy D łu­
giej pod Nr 549, przed delegowanym W-ym 
Sędzią Kłodzińskim wyznaczony został 

Zbiór objaśnień i warunków licytacyjnych 
przejrzeć można w kancelarji P isarza t r y ­
bunału Cywilnego w Warszawie wydziału 111 
i u podpisanego Patrona sprzedaż popierają- 
cego.

Licytacja zacznie się od sumy rsr. - , 0 4  t 
kop 71, jako szacuuku taksą biegłych wy­
nalezionego, na złożone zaś vadium kwota 
r s .  450 je s t przeznaczoną

v\ arszawa d. 18 (.30 Listopada 1S6» r.
Patron Trybunału,

Maciej K azim erz Szypnicki.

D O N I E S I E N I A  P R Y W A T N E .

(N. D. 7545)

CZASOPISMO ILLDSTRO\VAŚE TYGODNIOWE

K Ł O S Y
i wyvhittlxie będzie  w  roku przyszłym 1867 m  dotych>i •/ v

czasow ych  warunkach prenumeraty, a mianowicie:

(N. D. 7850)
Podpisany Patron Trybunału Cywilnego w 

W arszawie pod Nr. 1768 przy ulicy S to 
Jerskiej zamieszkały, w imieniu Antoniny z 
Wajchtów Józefa Tychmanowicza, krawca 
małżonki, czyli obojga małżonków lychm a- 
nowiczów, współwłaścicieli nieruchomości 
Nr. 5 w mieście W iskitkach położonej w 
Warszawie pod Nr. 338 zamieszkałych oraz 
Marjanny z Wajchtów Dyonizego Jankow ­
skiego, czeladnika powroźniczego małżonki, 
w asystencji i za upoważnieniem tegoż męża 
swego działającej, czyli obojga małżonków 
Jan owskich, w mieście Wiskitkach Okręgu 
Łowickim zamieszkałych, naprzeciw Marjan. 
nie Wajcht po Auguście W ajcht pozostałej 
wdowie obywatelce, jako matce i naturalnej 
opiekunce nieletnich dzieci Paulmy córki 
i A^usta syna w małżeństwie z Augustem 
W ajcht spłodzonych, w imieniu włusnem, 
oraz jako współwłaścicielce i na rzecz nie­
letnich działającej, tudzież Romanowi Sa- 
dowicz obywatelowi, jako przydanemu opie­
kunowi nieletnich wyż wymienionych, w mie­
ście Wiskitkach Okręgu Łowickim zamie­
szkałym, działający zawiadamia i ogłasza

Iż na podstawie wyroków Trybunału Cy­
wilnego w Warszawie w dniach 13 (25) oty- 
cznia ’lS66 r., oraz 13 (25) Maja t. r. dalej 
9 (21) W rześnia r. b. i Sądu Apelacyjnego 
Króletswa Poleskiego dnia 14 (26) Paździer­
nika 1866 r. zapadłych, wystawia na publicz­
ną  sprzedaż w drodze działów.

Nieruchomość Nr. 5. w rynku w mieście 
W iskitkach Okręgu Łowickim na gruncie 
dziedzicznym położona, prawem niepodziel­
nej własności w połowie do Sukcesorów po 
Auguście W ajht, a w drugiej połowie do 
Marjanny z Krystmanów W ajht wdowy na­
leżąca, składająca się:

a) Z domu frontowego z bali na poamu 
rowaniu postawionego, mającego ścianę fron­
tową murowaną z cegły palonej na glinę, z 
facjatą, przez szerokość na dwie strony 
przechodzącą i mieszkaniami poddaszaemi 
szczytami próstemi, w pruski mur wpusz- 
czonemi, wiązanie dubeltowe o stoku dubel­
towym, gontami pokryty, frontem do rynku 
obrócony, długości łokci 25, wysokości łokci 
5 i piwnicy.

bi Z stajni z drzewa w słupy na podwa­
linach, gontami pokrytej.

c) Z chlewka z drzewa w słupy na pod­
walinach, z prawej strony w podwórzu pobu­
dowanego, gontami krytego.

d) Z domku z lewej strony w podworzu 
pobudowanego z bali w słupy pokrytego gon­
ta 111' , . . , ,

e, Z płota w podworzu między tyłem do­
mu frontowego a  chlewkiem a ł  c) z żerdzi 
postawionego. , . . . .

f) Z gruntu pod całą nieruchomością ło­
kci kw. 2 ,U8.

g) Z wartości drzewa opałowego, czyli 
wrębu do lasów Guzowskich i

Termin do o J ly c  a trzeć ej publikacji z io-
u o j a ś c i e ń  i warunków licytacyjnych, oraz

(N. D. 7830) :
Podpisany Patron przy Trybunale Lywil- 

nym Gubernji Warszawskiej w Warszawie 
pod N. 1775 zamieszkały zawiadamia i Ogła-
SZa.- .TTŻe w dobrach Otwock Gubernji W arsza­
wskiej położonych do własnością nieletnich 
Zygmunta i Zotji Anieli dwóch imion rodzeń­
stwa Kurtz należących, z mocy uchw-ły R a ­
dy familijnej pod powagą Sądu Pokoju Okrę­
gu i miasta Warszawy wydziału II w dniu 6 
(18) Września 1866 r. zapadłej a przez Iry- 
buuał Cywilny Gubernji Warszawskiej w 
Warszawie homologowanej sprzedane zosta­
ną przez publiczną w drodze benencjaluej 
licytacją, dwie części do tychże dóbr Otwock 
należące a mianowicie: część zwana po nad 
Bielą mającapowierzchni mórg 36S. pręt. 220 
i części zwanej po za Świdrem włók 4, mórg 
21, pręt 80.

Termin do przygotowawczego przysądze­
nia oznaczonym został na dzień 23Listopada 
(5 Grudnia) 1866 r. godzinęjlO z rana, i odbę­
dzie się w miejscu zwykłych posiedzeń tu tej­
szego Trybunału w domu pod liczbą 54 i przed 
W. Umienieckim Sędzią delegowanym.

W arunki sprzedaży przejrzaue być mogą 
w Kancelarji P isarza Trybunału wydziału I. i 
w Kancelarji Podpisanego Patrona w vS arsza- 
wie pod Nr 1775. .

Licytacja części po nad Bielą zacznie się 
od sumy rs. 5 47-1 k. 50

Części po nad Świdrem od rs. 3,1(60 k. 6z.
Vadium do części po nad Bielą r3. 1,500 

do części po za Świdrem rs 100).
Mieczysław Wyrzykowski Patron.

Następnie po odbyciu w dniu 23 Listopada 
(5 Grudnia) 1866 r przygotowawczego przy­
sądzenia, w y z n a c z o n y  z o s ta ł  termin <lo nsta- 
tecznegojprzysądzenia części powyższych la ­
sów w dobraęh Otwockich położonych na dzień 
7 (19 Grudnia 18 6 r. godzinę i V, z pniłu- 
dnia i takowy odbędzie się przed w . Ume- 
nieckim Sędzią delegowanym w miejscu zwy­
kłych posiedzeń Trybunału Cywilnego Gu­
bernji Warszawskiej w warszawie w domu 
pod liczbą 549 w wydziale I 
Warszawa d. 28 Listop. (10 Grudnia) 1866 r.

Mieczysław Wyrzykowski. Patron.

w Warszawie we wszystkich księgar- 
| niach i kantorach pism perjodycznych 

kosztuje: 
rocznie rs. 8. 
półrocznie „ 4. 
kwartalnie „ 2. 
miesięcznie 67 '/i kop.

na prowincji w Królestwie
w urzędach i ekspedycjach 

pocztowych 
rs. 10.

” 2 kop. 50.

w Cesarstwie przy 
opłaconej kopercie

rs. 10
„  5.
„ 2 kop. 50.

Ponieważ gazety do Cesarstwa tylko w kopertach prenumerować można, przeto nie po­
siadający koperty na Poczcie dopłacają do powyższej ceny rubli 2 rocznie czyli 50 kopiejek

k w am h ń e  ^  VTyCj10(jz^ w każdą Środę; numer zwyczajny obejmuje dwanaście stronnic, wiel­
kiego formatu i ozdobiony bywa wieloma drzeworytami.

Stałymi współpracownikami K ł t M W  są pisarze: Joz Ig. Kraszewski, F r. hr. Skar­
bek K Wł Wójcicki, T. T. Jeż, F. II Lewestam. - alerja Morzkowska, Seweryna Prusza­
ków-,) Felicjan Faleński, Miron, Dr. Dobrzycki, Wiślicki, Wolski. Adam Pług, Zygmunt J ó ­
zefowicz, Marjan Chrzanowski; oraz artyści: Jan Matejko, Wojciech Gerson. I  ranciszek Ko: 
strzewski, Henryk Pillati, Walery E ljasz, Sypniewski, Szermentowski, Tegazzo, Olszyński
i wielu innych . , . . . . . . .  .

K l o n y  zamieszczają: powieści oryginalne i przyswojone z eudzych pismiennictw, 
utwory liryczne i dramatyczne tak ojczystych poetów jako też artystycznie na język nasz 
przełożone życiorysy i oceny ludzi znamienitych w dziejach, w literaturze i sztuce, opisy 
podróży, osobliwości kraju własnego i obczyzny, sprawozdania z literatury krajowej i za­
granicznych, przeglądy teatralne, muzyczne i innych sztuk pięknych, korespondencie, z kra 
ju i zagranicy, szkice humorystyczne, przeglądy polityczne i rozprawy naukowe

K ło s y  zaczęły wychodzić 1 Lipca r&ku zeszłego, życzący więc sobie posiadać ubiegłe 
6 kwartałów naszego pisma, zechcą nadesłać rubli 15, a takowe yr frankowanych przesył­
kach odbiorą. Korespondencje pieniężne adresować należy do 12k«g»r< lyc M g a x e t  lub 
do Ł e «  e i ł t» ł»  w Warszawie, wydawcy K ło»óvr Nr. 1566 i dom włąsny.

K tedakejn  K I o s o w .____
iN. D. 7746).

HANDEL WIN
i TOWiKćw zsLowiziitrae

S T A N I S Ł A W A  Ł A S ZC Z
w mieście Ż y c h l i n i e  Powiecie G o s t y ń s k i m  otworzony dnia S b. m._, zaopatrzony zo- 
sta ł w doborowe gatunki wszelkich Węgierskich Francuzkich, Reńskich, Szampań­
skich, Hiszpańskich, Porter Angielski Oryginalny, oraz świeże Towary Kolonjalne, iłakalje
i Owoce włoskie •

Rekomendując niniejszym mój H a n d e l  W W. PP. Obywatelom okolic Żychlina, zape­
wniam, że staraniem i założeniem moim jes t przy doborze dobrych i świeżych towarow, a- 
kowe po najprzystępniejszych cenach sprzedawać.

(1 — 19375) ___________

i

(N. D. 7849 . W  dniu 2 (14) Grudnia 
1866 r. o godzinie 10 i 12 na Starym mieście 
i w dniu 5 (17) Grudnia t. r. o godzinie 1 z 
południa przy Trzech Krzyżach, zajęte w 
drodze Sądowej egzekucji ruchomości, jo jest 
m e b l e  jesionowe, sosnowe, olszowe, lipowe, 
brzożowe, lustra, maszyna do windowania ce­
gły, bufety sosnowe, samowar, kieliszki i ku ; 
He szklanne, lampa maszyna żelazna czyli 
wahownia. maszyna do pieczętowania papie­
ru różnego gatunku, tektura, karuzela d re ­
wniana z konikami huśtawki, kocioł miedzia­
ny, i t. p. przeJmiota, wszystko w W arsza­
wie na targach publicznych przez licytacją 
sprzedane będzie.

Antoni Tymtcki Komornik.

(N. D. 7459)

Garderoba mgzka.
Meksykanki, Pantalony, Kamizel- 

ki. Paltoty, Raglany, Heweloki, Ma- s' 
rynarki, Burki sławuckie, oraz ubra- %

; uia wieczorowo-wizytowe w trzech ; 
fasonach. * j

Ceny niższe jak  zwykle, należąc ■« „ 
bowiem do zgromadzenia h t i p r ó n  , ■> § 

s r  mam prawo sprowadzać materjały en 
s 2 gros v» p r o * t t  * f,»hs*j Bi zagrani- - -  
j- " cznych i krajowych. A . I V I « n l «  <f- 
5 i - h  i .  właściciel magazynu przy ulicy 
i  Długiej wprost Hotelu Drezdeńskiego. _

(19219)

2 s

się, że * h ł« « S  Wyrobów Tabacznych z F a ­
bryki Edwarda Kronenblech i Spółki, tamże 
egzystujący, zaopatrzony został w znaGzny 
zapas (.'»*»<■ i I ' a p i e r u -
*óv» i udziela rabat zadowalniający, oprócz 
dotąd znanych gatunków papierosów po rs. 1 
za 100 sztuk, sprzedaje inny gatunek sztuk 
100 po kop. 50 ze stosownym rabatem 

(1 — 19167) *»• Al- S e n a t .

(N. D. 7852) Podpisany Komornik wiado­
mo czyni iż w dniu i (13) Grudnia r. b. o 
godzinie 11 z rana w rynku Starego-miasta 
różne meble jesionowe, zaś w tymże dniu o 
godzinie 12 w po.udnie w rynku Nowego 
miasta futro szopy zwane, wszystko prawnie 
zajęte przez, publiczną licytacją sprzedane

W arszawa d. 20 Listop. (10 Grudnia) 1866 r.
Dominik Pawłowski, Komornik.

(N. D. 7 S3 A) Rada Opiekuńcza Domu
! 1‘rzq tu  tko  i  P ra c y
! Podaje do wiadomości powszechnej, że w 

dniu 7 (19) Grudnia r. b. o godzinie 5 po po­
łudniu w kancelarji Domu Przytułku i Pracy 
za pośrednictwem deklaracji i za złożeniem 

: vadium w kwocie rs. 30, odbędzie się powtór­
na licytacja od cen in minus warunkami licy- 
tacyjnemi ustanowionych na dostawę świec, 
oleju i mydła. W arunki o których wyżej 
wspomniano, mogą być przejrzane każdego 

; dnia w kancelarji Instytutu.
Warszewa d. 25 Listop. (7 Grudn.) 1S66 r.

Prezydujący, Hempel.

I J IU  w
Towarów Koionjalnych

p o d  C l i i i i c z y k i r i n ,
ulicy Grodzkiej, od lat kilkunastu w 

otrzymał znaczny tran-

O nńcarnl Rządowej przy KoSfisji RzyVwVoi

prz\'
Płocku egzystujący, ----- : -
sport różnych Towarów Koionjalnych i Ba- 
kalij, które po cenach znacznie zniżonych 
sprzedawać będzie. Tenże Skład sprowadził 
wprost od O r i o n a  » M o s k w y  i od pa­
na Herynga z warszawy najlepsze gatunki 
89r ? ł i » t y  i sprzedawać je  będzie po ce­
nach tych samych, po jakich powyższe sk ła ­
dy sprzedają, począwszy od rs. 1 kop. 40 do 
rs. 3 za funt; gatunki zaś po rs 1 irs . 1 
kop. 20 za funt, sprowadzone z pierwszych 
źródeł, opatrzone w etykiety własnej firmy, 
przewyższa w dobroci gatunki wszystkie d -  
tychczas znane po wyż wzmiankowanych ce­
nach.

$ U ł a d  r u w n i e i  otrzymał świeży tran­
sport V a l 't » U n y  do lamp w najlepszym 
gatunku białej,bez najmniejszego odoru, k tó ­
rą  sprzedawać będzie po cenie dotychczas 
w Płocku niepraktykowanej

Panów Dystrybutorów przytem zawiadamia
PnWicsnew"—K  p o C c B W Z g y .

(N. D 7408), Na podarki dla młodzieży, 
wyszły nakładem M » « r .  e r g o  i « r g e l -  
h rn s u tE n , przy ulicy Krakowskie-Przed­
mieście Nr. 407 (nowy i) na przeciw Koper­
nika, następujące książki: B n j t i r z  m » -
r y , dla drobnych dziatek, z rycinami koloro- 
wanemi, oprawiona w tekturę, rsr. l kop. 20. 
H o f T m a n o w e J  * , T a ń s k i c h ,  P o -  
w i c ś r i  ® z stosownemi
do nich naukami moralnemi, rsr. 1 kop 50. 
A a w a r iu o G  zabawa historyczna, z ryciną
chromolitografowaną rsr. 1. O b r a z k i  
d o m o w e  dla małych dzieci, wierszem ob­
jaśnione i kilkudziesięcią obrazkami, kolor 
ozdobione, 40kop. P i e l g r z y m  w  M o - 
b r o m l a u .  na szarem papierze, 50 kop , z 
4 rycinami, 70 kop., z )6 rycinami, rsr. 1 
kop 20, wydanie welinowe z 16 rycinami, 
rs r 2, oprawione w tekturkę, rsr. 2 kop. 25. 
Ś w i a t e k  z w i e r z ę c y ,  dla drobnych 
dziatek, wierszem objaśniony, ozdobiony kil­
kudziesięcią obrazkami kolorowanemi, 40 
kop. T o  * o w o ,  dla drobnych dziatek, z 
rycinami kolorowanemi. oprawiona w tek tu r­
kę, 90 kop. Jako rozrywkę dla starszych i 
doroślejszej młodzierzy, Księgarnia zaleca: 
G r y  t o w a r z y s k i e  i  u m y w ł o n e :  
Nr. 1, Labirynt w Kluzjum, 60 kop.. Nr. 2, 
Podróż konna po Królestwie Polskiem i są- 
siędnich krajach, rsr 1. Nr. o. Konik i Gier­
mek. 60 kop Do każdej z gier tych dodana 
książka z objaśnieniem i tablica grę stano­
wiąca.

h O D A T R K

De dzisiejszego Husaera d o łą cza się  osobny Dodatek U. 77.


